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Rosja lichym bilansem kończy rok ubic- 
gły, mimo, że na polu polityki zewnętrznej może 
się poszczycić ostatecznie tem, iż tak potężna 
rzeczpospolita francuska nie przestaje się ubiegać 
o jej przyjaźń. W roku ubiegłym starania te wy- 
raźniejszą przybrały formę i doprowadziły ież 
do politycznych rezultatów. Zarodki sympatji 
istniały już dawniej, ale sfery urzędowe trzymały 
się z daleka — w roku ubiegłym było inaczej. 


jest wprawdzie 


dzić nie potrzeba. Wielka część opinji publiezn-j 
tej przyjaźni. która z natury 


rzeczy musi także obejmować Austro-Węgry. 


; przeciwną, dotychczas jednak górą jest polityka, 
* za którą jest król. Italia irredenta jest zarazem 


republikańska. To wiele tłumaczy. Mniej sło- 
wnym, aniżeli w polityce zewnętrznej, okazał się 
margrabia Rudini w polityce wewnętrznej. Ró- 
wnowagi w finansach włoskich jeszcze nie uzy- 


skał. Zdaje się jednak, że to nie jego wina ła- 
mali sobie nad tem zagadnieniem głowę wszy 
sey, którzy tylko na figanecach się znają i nie 


rozwiązali go. Dlaczegoż wymagać od Rudini'ego 
rzeczy, widoeznie niemożliwej? Wielka polityka 


Car, ktrremu autokratyzm nie pozwalał dotych- kcsztu e dużo pieniędzy, a kto ich nie ma, ten 
czas bratać się z republiką, uległ wreszcie umi- musi pożyczać. lMoświadczyły tego inne pań- 
zgom francuskim, obdarzył najwyższym ord:rom stwa europejskie. które chciały odgrywać rolę 
rosyjskim prezydenta CA: zwidził we wla- w kuaropie, a przyszła teraz kolej na Wło 
snej osobie wystawę fr ską w Moskwie, chy. jeżeli chea prowałzić politykę wielko 


przyjmował flotę repub'ikańską w Kronsztadzie 
i wysłuchał, stojąc, rewolucyjnej marsyljanki. To 
dużo. Dzisiaj przyjaźń francusko rosyjska jest 
czynnikiem politycznym w Europie, a wiadomo 


Dwa rezy miał car Aleksander sposobność wi 
dzieć się z ces. Wilhelmem, bo dwa razy przejeżdżał 
przez Niemey i obydwa razy ze sposobności nie 
skorzystał. Wśród innych warnnków byłaby teg" 
rodzaju demonstracja carska dla pokoju europej- 
skiego bardzo grożną, tym razem nie traktowano 
jej zbyt tragicznie, bo car jest — prkojowo 
usposobionym Rosja ra razie o wojnie nie myśli 
i myśleć nie może. Komu głód dokucza, ten nie 


przeciw komu ona zwraca ostrze. i 


może myśleć o awanturach politycznych. Obszar | 


kraju olbrzymi, kilkakrotnie większy od monar- į staje wprawdzie knować i spiskować i od czsu 


chji sastro węgierskiej, dawniej uważany za głó- 
wny spichlerz rosyjski, ucierpiał w roku ubie- 
głym ogromnie skutkiem nieurodzaju. Brak w 
tych okolicach pokarmu dla Indzi i bydła. Liczbę 


miljonów. Jeżeli się zważy, że akcja ratunkowa 
rządu. jest, możliwie n:jnędzniejsza z jednej strony 


skutkiem nieporadności. ale jeszeze więcej skut- ; 


kiem nieuczciwości czynników kompetentnych 
zrozumiemy, że rząd za wiele ma kiopotów do- 
mowych i nie może myśleć o wojnie. Rosja była 
w roku ubiegłym istotnie „kolosem o glinianych 
nogach! 
£ 
= 

Włochy pozostały wierne swojej polityce, 

mimo, że nią kieruje nie pan (Crispi ale margra 


bia Rudini ANowy prezydent minfsffów ożwIid_ (1) lu 
czył przy objęciu rząłu, że dotrzyma wobec za- 


granicy zobowiązań, przyjętych przez poprzedni- 
ków i słowa dotychczas dotrzymaje. Przyrzecze- 
mia te odnoszą się naturalnie w pierwszym rzędzie 
d» uczestnictwa półwyspu mapenińskiego w trój- 
przymierzu środkowo-europejskiem. Owoż mimo 
no: »rycznie znanej okoliczności, iż Crispi głównie 
dlatago padł, że zbyt gorącym był tego sojuszu 
wielbicielem i rzecznikiem, mimo znanego po 
wszechnie faktu, iż sojusz środkowo europejski na- 
kłada na Włochy ciężary. którym one podołać 
nie mogą. Rudiri usiłował dotrzymać i odnowić 
souz, a dzisiaj Włochy przystępują do tego, aby 
przymierze polityczne wzmocnić jeszcze węzłami 
ekonomicznemi. Traktaty handlowe, obejmujące 
w pierwszym rzędzie mocarstwa ligi środkowo- 
europejskiej, zbliżą niezawodnie do siebie pań- 
stwa, które już związały traktaty polityczne. Czy 
i o ile Włochy z tego przymierza w roku ubie- 


mocarstwową i żyć nad stan . 
è 5 

Półwysep bałkański nie przestawał 
zajmowsć opinii politycznej w Europie, a nie za- 
wsze w kierunku dodatnim. | rzecz charantery- 
styczna, jedna Bułgarja — nieprawe dziecko 
Eurpy, b» przez mocarstwa, podpisane na tra- 
ktacie barlińskim. a więc powołane do przema- 
wiania w imieniu liuropy. nieuznare -- najwię 
tei sobie zdobyła sympatyj świata cywilizowane 
go Mydzya "rzezorny „umiarkowany acnergiczny 
Starabułow, kieruje nawą państwową ku zadowo 
leniu narodu i zgołnie z intencjami tych wszy- 
stkich, którzy pragną pokoju europejskiego. Mo 
carstwo, któremu Bałgavja solą w oka, nie prze- 


do czasu daje znak życia zamachem, ala Buł 
gavj. dotychczas szczęśliwie unika ła niebezpie- 
czeństwa. Ofiarą o tatniego zamachu skierowsne- 


*. go zręcznie przeciw Stambułowi. padł jego kole a 
głodnych podają na dwadzieścia, do czterdzieści | e SA sai $ 


minister Belczow, ale krew niewinnej ofiary mssi 
się na mordercach i ich mo alnych podż>gaczach: 
Baigaria stoi dzisiaj silniejszą i bezpieczniejszą, 
aniżeh kiedykolwiek i może nawet śmiało :tawić 
czoło uroszczeniom ta iej potęgi, jak Franeja. 
Mniej szczęśliwą býta Sa Pozbyła się wpra- 
wdzie Milana, któremu za ostateczny wy jazd wkweja 
i zrzecznnie się wszelkich praw do wpływu na 
wychowanie króla Alciksandra, a tem simem na 
politykę zapłaciła okrągło miljon, ale jeszcze 


kwestja czy się go pozbyła na zawsze. Milan 


po, tylg awanturach miłosnych i po'itycznych, po 


rr połówiatowych, 
gotów jeszcze mim» okupu, narazić Ssrbję na kło- 
pot, mmo, że ona go wewnątrz .ma dość. 
Radykały. którzy po Milanie doszli do steru. 
nie mogą jakoś dojść do ładu —Rumuuja spokoju 
nie miała w roku ubiegłym Stosunki partyjne w 
parlamencie rozprzężone są do najwyższego sto 
pnia, to təż ministrowie na emeryturze mnożą 
się, lak grzyby po deszczu Kilka razy zmieniać 
gabinet w ciąga jednego roka, to trochę za du 
żo i tego nie wytrzyma kraj bardziej rozwinięty 
i skonsolidowany pod względem politycznym i 
parlamentarnym, jak mała Rumunja. Z końcem 
roku uciekł się król Karol do ostatecznego Środ 
ka, rozwiązał parlament i przeprowadzenie wy- 
borów poraczył gabinetowi kóaliyjnemu, kon- 
serwatywno junimistyecziemy. Zobaczymy, jak na 
tem Rumunja wyjdzi=. Mówiąc o półwyspie bał- 
kańskim, trzebaby właściwie najxiącej poświęcić 
uw gi Tarcji. Ale ta w polityce siedzi cicho. 


giym odnosiły korzyści materjalne, tego docho- ' Najwyższą jej zasadą polityczną: laiss:r faire, 
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laisser aller i tej pozostała także wierną w roku 
ubiegłym. Może to i dla niej lepiej. U łoża 
„chorego człowieka* czuwają jego sukcesorowie 
którzy już dzisiaj na siebie z podełba spogląda- 
ją, a później wezmą się za czuby. Turcji spra- 
wia to widocznie przyjemność. „ 


Dsputacja wyborców polskich u księdza 
arcybiskupa $tableu skiego. 


Ks arcybiskup Swublewski przyjmował we 
środę 30. grudnia we Wrześni deputację wy- 
borców polskich z Księstwa Poznańskiego, która 
przybyła podziękować wa za jego piętnastoletnią 
działalność poselską w Berlinie, a zarazem w:ę- 
czyła mu imieniem tzch wyborców wspaniały 
dar, składający się z j cktorału, wysadzonego bry- 
lantami, z łańsachem, i pierścienia biskupiego. 
W skład deputacji weszli wybitniejsi obywatele 
z rozmaitych obozów i warstw społeczeństwa. 
Ks. Jażdżewski usprawiedliwił swą nieobecność 
chorobą, dodając życzenie, aby ofiarowany ks. 
Stablew:kiemu krzyż podnosił go zawsze do nie- 
bs, a nie jrzytłaczał nigdy ku ziemi. 

Najpierw przemówił p. Wt. Taezanowski, 
podnosząc parlamentarne prace ks. Stablewskiego 
w obronie wiary i narodowości polskiej. Hrabia 
Stefan Żółtowski wystąpił w imienia prowincjo- 
nalnego komiteta wyborczego. {a Dos. Cegielski 
odczytał adres, który podajemy w dosłownem 
brzmieniu: 

Najprzewielebniejszy Księże Arcypasterzu! 
Długo społeczeństwo nasze czekał» n: obsadze- 
nie osieroconych arcybiskupich stolic Gniezna 
i Poznania i ogarniała je coraz więcej niepawno ć 
i obawa, czy jeszcze dużo czasu nie minie, za- 
nim zasiędzi na prastorym a sławnym tronie 
świętego Wojciecha i prymasów ka?łan:rodak, 
odpowiadający chlabnym. ale tradnym zadaniom, 
z godnością tą połączonym. Lecz zwłoka ta 
w nominacji nowego arcypasterza została nam wy- 
nagrodzoną, albowism wybór padł w osobie Wa- 
szej Areybiskopiej Mości na męża, który zdolno- 
ciami, enotami i zasługą jeśnieje w narodzie na- 
'saym i którego dla tego otacza m'łość i zaofanie 
narodu. Na tym Świecie jednak nie ma zupełnej 
radości. bo i w tym dniu wesela ogólnego za 
smuca nas myśl, że jednocześnie tracimy w Tobie 
jędaego z najdzielniejsązy= w bejewników ni are- 
nie parlameatarnef. Kościgła świętego 
i świętych praw nas*ych narodowych. Zasługi 
Twoje na tem polu są niespożyte, całe społeczeń- 
stwo nasze wyraża Ci serdeczną padziękę za 
Twoją niewzruszoną wytr ałość, z jaką broniłeś 
świętości naszych. 

Racz przyjąć, Najdostojniejszy Księże-Arcy- 
pasterzu, jako widontiy znak uznania i wdzię- 
czności na'zej, ten skromny podarek. Życie jest 
nieustanną walką i bojem, niechaj ten krzyż, ja- 
ko symbol cierpienia, zwycięstwa i zbawienia, 
dodaje Ci otuchy i nadziei w przeciwnościach, 
gdyby one na drodze posłannittwa Twego sta- 
nęły i niechaj Cię do wytrwania zagrzewa; niech 
ten łańcuch i nadal łączy Cię ze społeczeństwem, 
którego jesteś synem, a pierścień niech będzie 
znakiem zaślubin Twych z owieczkami, które 
Bóg Twej opiece powierzył. My z naszej strony 
przyrzekamy wierności Ci dochow é, zaufaniem 
Twoją dostojną osobę otaczać i — o ile od nas 
zależy — w wszelkiej pracy wspierać. Poznań, 


dnia 30. grudnia 1891.“ 
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W imieniu vbywateli Wielkiego księstwa 
Poznańskiego podpisali: Wł. Taczanowski. Ks. 
B. Antoniewicz. Książe Zdzisław Czartoryski. 
W. Jerzykiewiez. Dr. Kusztelan Dr. Jul. Cheł- 
mieki. Władysław Wierzbicki. 

Ks. Stablewski odpowiedział na adres prze 
mową, w której przyrzekał wszystkich ogarnąć 
równą miłością i prowadzić dasze do zbawienia, 
nie dając się ciągnąć: ani na lewo, ani na prawo 
żadnemi względami ludzkiemi 


O dr. Smolkę. 


lle może ambicja żądnych wpływu i znacze- 
nia pelityków wiedeńskich i jak daleko w razie 
potrzeby posunąć się zawsze gotowa... odwaga 
cywilna takich niecierpliwych pretendentów, daj- 
my na to, do prezydjalnego krzesła, tego kapi- 
talną próbkę widzimy obeenie w parlamencie 
przedlitawskim. Jak wiadomo, »jednoczona lewi- 
ca niemiecka. mająca w swojem gronie bardzo 
a bardzo wielu kandydatów do tek ministerjal- 
nych laski marszałkowskiej w parlameacie i 
w ogóle do wszystkich najwybitniejszych poste- 
runków w państwie, dawno już zagięła parıl na 
sukcesję parlamentarną po dr. Smolce i jakkol- 
wirk z jednej strony — nie chcąc zapewne na- 
razić się własnym wyborcom niemieck'm których 
ogół żywi niezmiennie najgorętsze sympatje i de- 
wocję dla czcigodnego prezydenta izby posel- 
skiej — robiła minę i często na głos wołała, iż 
pragnie, aby dr. Smolka przez najdłuższe jeszcze 
lata radzie państwa przewodniczył, to jednak 
w głębi sere swoich serdecznie pragnęła i pragnie, 
aby sędziwy prezydent, syt pracy i chwały. jak 
najrychlej ustąpił. Dowodem tego wymownym 
jest obeenie następująca enuncjacja w ko! espon- 
dencji wiedeńskiej do praskiej Bohemji, organu — 
co powszechnie znane jest — walczącego ramię 
do ramienia z M. fr. Fresse w usłagach tej le- 
wicy. „Układy — czytamy w tem pismie — za- 
warte pomiędzy kompetentnemi osobistościami 
w kwestji ustąpienia dr. Smolki, na razie 
spełzły na niczem „skutkiem kategoryczne- 
go oświadczenia prezydenta, który na swo- 
jem stanowisku pozostać pragnie. Przyjaciół (sic!) 
dr. Smolka napełmia to jego postanowienie powa- 
żaemi obawami o zdrowie 82-letniego starca, któ- 
ry niejedn'krotnie, w czasie posiedzeń, zapadał 
w sen głębeki łatwo kiedy uteds moteeirudam 
swojego urzędu...“ Judaszowska ta troskliwość o 
życie i zdrowie dr. Smolki z jednej strony, a 0 
dobro parlamentu z drugiej, zbyt wyraźną ten- 
dencją zdradza się w każdem słowie kor«spon- 
ta, aby módz,na chwilę powątpiewać, z jakiego 
ona płyoie źródła. Na gruncie wiedeńskim dema- 
gkuje ją zresztą, z nieubłaganą konsekwencją, 
W. Tagbl. Szepse, który codzień przynosi wy- 
czerpujące i stanowcze dementi kłamstw. roz- 
siewanych rozmyślnie o zdrowiu dr. Smolki. Swie- 
żo n. p. w artykule, zatytułowanym dowcipnie 
„Influenza polityczna”, pismo to zupełnie niedwa- 
znacznie mówi 0 usilnych zabiegach niektórych 
menerów z lewicy, mających na celu wywarcie 
presji na dr. Smolee, aby z prezydentury ustą- 
pił, i konstatuje z zadowoleniem, że krzepki i sil- 
ny organizm dr. Smolki przetrwał szczęśliwie 
zarówno inflaenzę fizyczną, jak następną „poli- 
tyczną*. 
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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centó od jednago 
GŁ, 


wiersza drobnym m potit). 


Prywatna Korespondencja i nekrologi 3% ct. od wiersza 
Drobaois ogłoszenia 1'j, centa od wyrazu 


Pemioszkamia 
sklepy po 1 ct od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. 


Obecne położedje nauczycieli Indowych 


ozmaite przyczyny, o których rozpisywać 
się szerzej nie ma potrzeby, wytworzyły w kra- 
ju naszym drożyznę nadzwyczajną, wyjątkową. 
Narzekają na nią powszechnie: narzeka urzędnik, 
kupiec rzemieślnik. Ale gdy dwaj ostatni rato- 
w.ć się mogą przez podwyższanie cen swych to- 
warów i produktów, to ten, który nie ma mo- 
żności dowolaego zwiększenia swych dochodów, 
przez wymaganie większej zapłaty za pełnioną 
pracę, cierpi niedostatek tem większy, ile że 
włabnie na nim odbijają się wszyscy, — rolnik, 
kupiec i rzemieślnik. To też słusznie podniesiono 
ze wszech stron. że położenie urzędników stało 
się politowania godiem, a tam, gdzie dawniej 
pewne środki wystarczały na byt dostatni, dziś 
nędza wyszezerza zęby z każdego kąta. Cóż do- 
pi'ro dziać się musi tam, gdzie już i dawniej 
panował jak największy niedostatek? gdzie i 
wtenczas, kiedy chleb był o połowę tańszy, bra- 

ło go często? Tam już chyba ukazuje się wi- 
dmo głodowej śmierci .. 

W takiem położeniu znajdują się wszyscy 
nauczyciele ludowi naszego kraju. Drożyzna jest 
wszędzie; niety ko w miastach, lecz często może 
jeszcze większa po wsiach. I jeżeli uznano po- 
wszechnie, że urzędnik, pobierający 1000 zł. 
płacy, nie jest w stanie wyżywić swej rodziny, 
to jakże dokazat może tego nauczyciel ludowy, 
mający 25 zł. miesięcznie ? Dawniej cierpiał nie- 


dostatek, — dziś cierpi głód... Nie będziemy 
kreślili przerażających obrazów nędzy, na którą 
patrzyliśmy niejednokrotnie, — nędzy, której 


opisy dostajemy z różnych stron kraju; — wszak 
ją sobie łatwo wyobrazić, gdy się przypomni, że 
nauczyciel szkoły filjalnej na utrzymanie całej 
rodziny otrzymuje płacę, wynoszącą na dzień 
69 et, a nauczyciel szkoły etatowej (kwalifiko 
wany) płacę 83 ct. dziennie. I za to ma nauczy- 
ciel wyżywić, ogrzać i przyodziać siebie i swą 
rodzinę! I pocóż mówić więcej... Kto ma sumie- 
nie i serce, zrozumie, że los tych ludzi stra- 
szny, — że grzechem byłoby, nie podać im po- 
mocnej dłoni. 

Dlatego też bez długich wywodów apelujem, 
do sumienia publicznego i tych, co mają być je- 


go wyrazem. Jednorazowy dodatek drożyźniany 


wyrwałby z toni setki ludzi, których ogarnia 
rozpacz, a głód trawi. a 


|--- Przyznanie dodatku drożyźżniarego jednora: 


- Na prowincji: 
kwartalnie 340 


zowego nie powinno i nie może paraliżować dą- 
żności do stałego polepszenia doli nauczycieli 
ludowych — o czem później obszerniej pomówi- 
my; na razie to jest sprawą nagłą, piekącą i 
dla tego poruszamy ją przedewszystkiem. 

Pojmujemy, że przyznanie dodatku droży- 
źnianego z funduszów krajowych wszystkim na- 
uczyciełom ludowym utworzy pokażną Sumę, 
lecz. czyż się nie godzi ponieść tej ofiary dla 
ratowania zagrożonego bytu kilku tysięcy oby- 
wateli, którzy z takiem poświęceniem dla dobra 
kraju pracują? Czyż nie jest obowiązkiem w chwili 
najkrytyczniejszej podać im pomocnej dłoni, 
ochronić od nędzy i rozpaczy i zachować ich dla 
dalsz*j pracy dla dobra ladu ? 

Mamy też niepłonną nadzieję, że wkrótce 
zebrać się mający Sejm krajowy ważną tę spra- 
wę prsed innemi weźmie pod rozwagę i w spo- 
sób godny siebie załatwi. (Szkoła). 


We Lwowie: 
kwartalnie 


(zas odnowić przedpłatę! 


>< 7 S ET E PODEJ TONĘ (0. DD DAT U 


| n 8 
| — WJ 


WASI DIOOWIA 


4 WŁASNYCH WSPOMNIEN 
NAPISANA PRZEZ 


ZYGMUNTA *KAOZKOWSKIEGY. 


CiFg ail ży). 


Wówczas jedna rzecz tylko jeszcza go zajmowała, 
a było nią wychowanie jego jedynaka, który właśnie ekoń- 
czył był rok szesnasty. Dzięki staraniom matki, która była 
córką ruskiego księdza i zabiegom stryja Dymitra, Tymko ;koń- 
czył właśnie gimnazjum we Lwowie i mimo gwałtownego cza- 
sem temperamentu, wcale nież:e się uczył. Według trady- 
cyjnego obowiązku, jako jedynak, p' winien był właściwie 
zostać na gruncie i służyć ojczyźnie wojskowo. Ale ojczy- 
zna minęła -- ojciec, ugiąwszy się pod ogólnem ówczesnem 
w'ażeniem, w jej wskrzeszenie nie wierzył — a zatem po- 
st uowił wyaczyć lymka na księdza. „Czubaci już się bić 
zę nią nie będą, więc niechaj za nią się modlą“ - powie- 
dział sobie tegoż roku pod jesień i odesłał Tymka do nowe- 
go seminarjum do Wiednia. Ale chłop strzela, a Bóg kule 
nosi: i ojczyzna jeszcze nie minęła i Tymko księdzem nie 
został, Uczył om się łaciny i lilozofji przez jakie półtora 
roku, ale dziwnie duszno ma było w tem seminarjum. Aż 
też nareszcie i da seminarjum docisnęły się wieści, że Po- 
lacy żyją na Świecie, a nawet. że legj» formują we Wło- 
szech. Wtedy Fymko już nie mógł sypiać po nocach, filo- 
zofja łacińska wydawała mu się wielką głupotą, seminarjum 
więzieniem, jego stryj rektor tyranem, jakoż nad tem tylko 
wciąż przemytliwał, jakby się mógł dostać za Alpy. Ale 
czego człowiek szczere choe, tego i dcpuie; toż i Tymko 


yS ZEEAGTAKESĄE, PT, OPENID 


jednega ranka przed świtem wymknął się z seminarjum 


i przepadł, Napróżuo rs3htor porczsyłał gońców za nim na 
wszystkie strony, napróżno głesił przebaczenie i drzwi i ra- 
miona otworzył na sciężei. Tymko już „wolnem odetchnął 
powietrzem i szelest swych skrzydeł asłysznł : Pójdź my- 
śliwcze do domu z klatką nie czekaj soktła.* 

$ O głodzie i chłodzie, a częst» o żebranym eklebie, do- 
bił się wreszcie do Włoch, od Dątrowekiego mile przyjęty, 
dostał się pod komendę Chłopickiego i z nim odbył tę całą 
kampanię. 

Kto nie znał tych iudzi, kto z ich ust własnych nie 
słyszał, jak to tam było, tea sobie strudna zrobi pojęcie, 
jak oni, ci najwzoicślejsi bohaterowie wszech czasów, ci 
prawdziwi wskrzesiciele zabitej ojczyzny, w ciałach swych 
wygłodniałych i nędznych, umieli utrzymać taki żar święty 
odwagi, ofiary i poświęcenia, że nim zaćmili zapał najwa- 
leezniejszych narodów. Podczas tej słażby Tymko nie wy- 
robił w sobie niezwykłych talentów wojskowych, ale neto- 
miast znajomość słażby wojennej i olbrzymią siłę fizyczną, 
która była znana w całych legjonach; toż świadomość tej 
siły wytworzyła w nim odwagę, posuniętą do nie:łychanego 
zuchwalstwa, którą się mianowicie odznaczył w pojedynko- 
wych zapasych pod Wrebbia. gdzie też został podporuczni- 
kiem. Był przytem żołaierzem pewnym, na którego można 
było liczyć, jak na Zawiszę, i niespożycie wytrwałym jak 
wszyscy Rusini; dlatego też częściej, jak innych na ciężkie 
wystawiano go próby, ale dlatego także powszechnego uży- 
wał szacunku. Jak wszyscy ludzie prawdziwej zasługi, był 
skromnym a zarazem rieżądnym protekcii, której nawet 
szukać nie umiał; stąd poszło, że po rozwiązaniu legjonów 
zażył niemało nędzy i głodu i ledwie w randze podoficera 
dostał się do nowych formacyj. Ale potem już gładziej mu 
poszło, był w randze porucznika z Chłopickim pod Sara 
gossą, a wyszedł z rangą kapitana z ostatniej kampanji 

Podczas tych wojen nicjadnokro'nie się spotykał z Wi- 
słockim, byli raze:a na pontonach argi lsh en, z których 
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Wisłocki za pomocą swoich towarzyskich stosunków i jego 


i siebie wydobył. Po Berezynie, kiedy Wisłoeki z dawnych 
ran ciężko zaniemógł w Wilai, Czubaty został przy nim, 
narażając się na niewolę, w którą też rzeczywiście popadli. 
Podczas stu dni słażyli w jednej brygadzie — a zawsze 
obchodzili się z sobą, jak bracia, dzieląc się wszystkiem, 
co mieli. Wzajemna ta miłość utrzymywała się tem łatwiej, 
ile że Czobaty miał zawsze dla Wisłockiego pewną dyfe- 
rencję jak gdyby starszego brata, co też Wisłocki jako 
rzecz naturalną przyjmował. Po Waterloo 'Tymko wcale 
ne szukał umieszczenia w wojsku konstantynowskiem, we- 
dług niego było to wojsko dla rewji, a rewje nie były jego 
rzemiosłem; toż wówczas na swoje sołtysostwo powrócił, za- 
stał swojego ojca zagospoda: owanego wybornie, obory peł- 
ne i skrzynie nie próżne, a do tego jeszcze i maleńką stadni- 
nę Bardzo go to ncieszyło, że po tylu trudach miał gdzie 
przy tłustym kawałku chleba wypocząć, chował więe ko- 
nie i żył ze szlachtą sąsiednią, pełen tego Szczęśliwego 
uczucia, że swoich obowiązków dopełnił i miał prawo do 
wypoczynku. Jednak kiedy Wisłocki wstąpił do gwardji 
litewskiej, zaczęło go to niecierpliwić, jakoż niebawem i on 
wstąpił do tego samego pułku i służył w nim w randze ka- 
pitana. Ale także razem z Wisłoekim wystąpił — a kiedy 
tamten wszedł z księżną w śluby małżeńskie, no ożenił się 
z chłopką, córką bogatego wójta ze wsi sąsiedniej, bardzo 
piękaą kobietą miał z nią synka, któremu właśnie rok mi 
pął, i był bardzo szczęśliwy. Ożenienie to wcale nic za- 
szkodziło jego towarzyskim stosunkom, bo był tak roztro- 
pnym, że nie narzucał swej żony dworom szlacheckim; jego 
zaś samego musieli wszyscy szanować, a ktoby się skrzywił, 
to na tego miał szablę przy boku.. Ale nikt się na niego 
nie krzywił: waleezni wskrzesiciele ojczyzny byli wtenczas 
w poszanowaniu u wszystkich. 

Tak tedy ci obadwa przyjaciele, siedząc obok siebie na 
ganku, rożmawiali'ze sobą. A właśnie przeprowadzono ko- 
nia przed gankiem. z którego dopiero co zsiadł był Czubaty, 


Był-to koń duży wiśniowo - gniady, z gwiazdą na czole i 


csterma białemi nogami powyżej kostek, jak jego-pan, o 
silnych kościach i muszkularnej budowy. Był osiodłany 
terlicą nakrytą baranem, przed której kulą wisiały dwie sa- 
kwy skórzane, a za nią był przymocowany mantelzak. 
Czubaty nigdy bez tych pakunków nie jeździł, najprzód, 
ażeby konia przyzwyczajać do noszenia ciężaru, a potem, 


któż tam wie, co się komu ioże zdarzyć w podróży. Pał- b 


i 


kownik skinął na chłopaka, aby się z koniem zatrzymał, 
obejrzał go okiem uważnem i rzekł: 

— Twój Wisus (tak się koń ten nazywał) jeszcze zna” 
cznie się rozrósł, a choć jeszczu młody, jużby niejedną 
wytrzymał kampanję. Że ja też u siebie nie mogę takich 
dochować się koni. Mój ogier angielski przecie także nie 
chłystek, klacze mam, co najgrubsze, ze stada Giżyckich, 
potomstwo pół krwie powinnoby przecież być do czegoś 
podobne, a dotychczas tylko jedna Wiktorja pójdzie mil 
kilka, a jak potrzeba, to jeszcze kilka, bez umęczenia. 
Reszta to jeszcze słabizna, bardzo pokaźne, ale też bardzo 
niepewne. 


— Wszystkie konie, które pułkownik masz po klaczach 


Giżyckich — odpowiedział na to Czubaty — są doskonałe, 
ale za mało pracują. Ja na moich koniach latam, jak ptak 
po wszystkich sąsiedztwach, nie dla rozrywki, ale żeby się 
zaprawisły do pracy. Na Wisusie przeszłego tygodnia poje- 
chałem o świcie do Rymanowa na jarmark, a przed półno- 
cą wróciłem do siebie i przyszedł taki, jak gdyby dopiero 
co wyszedł ze stajni. Niech że mi to kto drugi potrafi. To 
też ja na nim, choćby do Moskwy. Ale na co się to wszy- 
stko przydało! Koni nam nie braknie, ale nie masz kędy 
ich nżyć. Konie się nam starzeją i my starzejemy i podu- 
bno nam już krzyżyk postawią na grobie, a prochu pewnie 
więcej nie powąchamy :. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Organizacja kraj. biura meljoracyjnego. 

W zeszłym miesiącu donieśłiśmy, 2e Wydział 
krajowy postanowił przedstawić Se mowi projekt 
reorganizacji i powiększenia etatu technicznej 
służby drogowej. Obacnie przyszła także kolej 
na kraj. biuro meljoracyjne, które rzezywiście 
dotąd traktowane jest w porównaniu z innymi 
urzędnikami krajowymi dość po macoszemu. 

Utworzone uchwałą sejmową z 1578 krajowe 
bia o meljoracyjna, które początkowo ssładało 
się z 3 fankcjonar,uszów (2 inżynierów i l inży- 
niera pomocnika), powiększyło się — w skutek 
licznych zgłoszeń właścicieli gruntów o pomoc 
techniczną do wykonywania osuszenia. drenowa- 
nia i nawodnienia, tudzież w skutek wejścia w 
życie państwowej ustawy meljoracyjnej. w ciągu 
swego l3-letniego istnienia, do tego stopnia, że 
obecnie liczy takowe 21 stałych funkcjonarju 
szów (7 inżynierów i 14 inżynierów-asystentów), 
oraz 3 dyetarjuszów razem 24 techników. 

Mimo tak znacznego zwiększenia. się czyn- 
ności kraj. biura meljoracyjnego funkcjonarjusze 


tego biura dotąd nie są stabilisowanymi urzę 
doikami krajowymi, chociaż mają prawo do 
emerytury na równi z innymi urzędnikami. 


Nadto w oddciale tym brak jest zupełny lepiej 
wyj osażonych p sad, któreby otwierały świeżo 
wsiępującym technikom widoki odpowiedniego 
amansn (najwyższa posada inżyniera w biurze 


meljoracyjnem połączoną jest z płacą roczną 
i500 zł. i dodatkiem 300 zł. Wskutek tego 
uk ńczeni techiicy z egzaminami państwowemi 


wolą wstępywać do słażby rządowej, która im 
przynajmniej daje pewne widoki na przyszłość 
>. I tak w r. z. na ogłoszony przez Wydział 
krajowy kenkurs w celu obsadzenia posady 1 
inżyniera asystenta i | praktykanta nie wpły- 
nęło żadne podanie, a nadto jeden ze zdolniej- 
szych inżynierów asystentów posiadających jaż 
pewną praktykę, opuścił biuro meljaracyjne, 
przenosząc się d oddziału drogowego w Wy- 
dziale krajowym, s powodu iż w oddziale tym 
znaleźć może większe widski dla siebie, 


Ponieważ obecnie do zadośćuczyniema wy- 
maganiom tak poszczególnych właścicieli grun 
tów jak i gmin. powiarów i Towarzystw rolni 
czych, okazuje się nieodzownem powiększenie sił 
biura meljoraryjnego, a powiększając to biuro, 
Wydział krajowy reflektować może wyłącznie na 
zdolniejszych cgzawinowanych techników, którzy 
ukończyli wydział inżynierji na jednej ze szkół 
politechnicznych — to powiększenie t'kie da się 
osiągnąć tylko przez zorganizowanie biura przy 
równoczesnem uregulowaniu płac, któreby, umo- 
gliwiając pewien, choć powolny. ale normalny 
awans, zachęciło młodych techników do oddania 
się temu działowi służby technicznej krajowej. 

Wydział krajowy postanowił tedy przedsta 
wić Sejmowi wniosek na raorganizację etatu kra- 
joweg biura meljoracyjnego w następujących 
granicach : 

Nowy etat osób obejmywać ma: 1 nacze- 
nika biura z płacą 2 400 z?. i dodatkiem 400 ał.; 
8 starszych inżynierów z płacą 2000 zł. i dv- 
datkiem 360 zł. ; 6 inżynierów [I kl z płacą 
1.500 zł. i dodatkien aktywalnym 300 zł. we 
Lwowie i Kraki wie; p 250 zł. w Jarosławiu, 
Kołomyi, Przemyślu, Tarnopolu i Tarnowie; p 
200 sł. w innych miejscowościach kraju; 8 in- 
żynierów II kl. z płacą 1200 ał. i dodatkiem, 
jak wyżej 3800, względnie 250, lub 200 zł.; 8 
ipżynierów-asystentów I kl. z płacą 1.000 sł. i 
odatkierm 20) 170, względnie 170 zł.; 6 iaży 
nierów asystentów s płacą 800 sł i dodatkiem 
200, 170, względnie 140 zł ; wreszcie 4 prakty- 
kantó s a adjuium 600 zł. 

Ponieważ według nowego etatu roczny koszt 
utrzymania biura melioracyjnego wynosić będzie 
ogółem sumę 37.19U sł, a na r. 1842  prelimi- 
nuje Wydasiał krajowy na ten cel kwotę 237.676 
zł., zatem projektowana organizacja wymaga po 
większenia dotacji rocznej o 9.514 zł. 

Z» wzgleda ednak na stan finansów kraju 
tudzież okol czność, że zamierzvne powiększenie 
służby o 12 techników, zaledwio w ciągu kilku 
lat da się osiągnąć, postaaowił Wydział krajowy 
przedstawić Se,mowi wn'o;sk na stopniowe tylko 
pomnożenie sił i polepszenie płaz Na ruk 1892 
pro„onuje Wydział krajowy powiększanie dotacji 
o 2390 zł. 

Powyższy etat obejmujący 10 fankcjonar u- 
szów wyższej r.ngi, obok 26 funkcjenarjuszów 
mższej katego ji, jest i tak mniej korzystoyra 
dla techarków w porówvaniu z etatem krajowej 
słożby drogowej. 

Tecn osiatai ctat składa sią bowiem weuług 
pierwotnej uchwały Wydziału krajowego z 18 
fankcjonarjuszów lepiej datowanych, oraz z ;20 
fankojonarjuszów niższej rangi. 

Nie ulega jednak kwestji, że kraj. biuro me- 
lioracyjne z każdym roki-m powiększać się musi, 
i że obecnie projektowany «tat nie na długo 
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doła wystarczyć. Wiadomo bowiem, ż» w kraju 


naszym, na polu gospodarstwa rolnego zupełnie 
zaniedbanym, zachodzi potrzeba przeprowadze- 
nia drenowania na obszarze około 2 milionów 
morgów ziemi. Dla zdolnych techników otwiera 
się zatem w dalszej przyszłości szerokie pole do 
wdzięcznej i dla kraja wielce pożytecznej pracy. 
zr" —— wzm 
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Wiadomości osob sta. Nowy prezydent rzeszo- 
wskiego sądu obwodowego p. Józef Głuszkiewiez, 
objął d. 1 bm. urzędowanie. 

Nekrologja. Rudolf Gubatta, em. starosta, 
obywatel honorowy m. Sambora itd., przeżywszy lat 
69, zmarł d. 3. bm. w Samborze Był to człowiek 
bardzo poważany, który jako starosta umiał zawsze 
zachować największą harmonję z władzami autonomi- 
cznemi. Dwadzieścia kilka lat był starostą w Rawie 
ru kiej, a kilka lat w Samborze, które to miasto na- 
dało mu obywatelstwo honorowe. — Józef Mała- 
czyński, pełnomocnik lwowskiej kapituły metropol. 
rz. kat., zmagł w Honiatyczach d. 31. zm. w 84 r. 
życia po 65 latach czynnej słnżby. Pogrzeb odbył 
się w Hoeiatyczach d. 2. bm. przy nader licznym 
udziale familji, okolieznego duchowieństwa obu obrząd- 
ków, ofiejalistów dóbr kapitulnych i okolicznych wło- 


dr. Feliks Zabłocki i ks kanonik Rudolf Lewicki. — 
Gustaw Adolf Christian, kupiec i obywatsi miasta 
Lwowa, długoletni cenzor lwowskiej filii banku an- 
8 rjacko-węgierskiego, członek honorowy przełożeństwa 
zboru ewangelickiego we Lwowie, zmarł d. 8. bm. 
w 77 roku życia. — Ks. Piotr Taniaezkiewiez, 
gr. kat. proboszcz w  Monasterczanach, 
stanisławowskiej, zmarł w 72 roku życia, a 49 ka- 
płaństwa. — W Remizówce zakończył życie ks. Józef 
Bałtarowicz. w 67 r. życia, a 40 kapłaństwa — 
Maciej Korczyk zmarł w Tarnowie. Stanisław 
Dagnan. obywatel m. Tarnowa, zmarł tamże w 60 
roku Życia. — Karol Weiss, penejonowany lekarz 
miejski, zmwł w Ciężkowieach w 73 r. życia. 

< Gustaw Fritsche. Dnia 1. s'ycznia, w zara- 
niu Nowego Roku, zmarł w Warszawie dr. Gustaw 
Fritsche, redaktor Medycyny. Imię Fritschego na ze- 
ws e złączone będzie z niejedn, warszawską instytu- 
cja filantropijną, a w pierwszym rzędzie z letniemi 
kvlonjami dla dzieci, zainiejowanemi przez dra Mar- 
kiewicza. Kto zna nasze spełeczeństwo. kto wie, jak 
szybko apala się ono do podniesionej myśli, wie również 
jak szybko zapał ten stygnie. Podtrzymać go nieła- 
two, trzeba wy'ężać wszelkie siły inteligencji, aby go 
na pierwotnym p ziomie utrzymać. 
śp. Fritsche i zawsze, mimo, że urok nowuści już 
minał. uwiał zaiutoresować publiczność umiłowaną 
instytnoją i rozwijać ją prawidłowo. 

Kto obliczy, ile jednostek, dzięki jego energji, 
zostało zwróconych społeczeństwu; kto jest w stanie 
ocenić korzyści, jakie spłynęły x uratowania zdrowia 
setkom, którym, zamiast dnsznego powietrza suteren 
warszawskich, zmarły dawał świeże powietrze łanów 
i bals:'my lasu wlewa? w krew. 
cherób? .. 

Ci. co widzieli wdzięczność powracających ze wsi 
dzieci, kto widział ich rozkwitłe twarzyczki, ten do- 
brodziejstwo to ocepić potrafi. 

Nie koniec na tem: śp. Fritsche, obok tych z» 
aług obywatelskich, położył inne zasługi, jako reda- 
ktor Medycyny, którą ud rokn 1880 prowadził i 
wszelkiemi siłami starał się ożywić i do putrzeb le- 
karzy-praktyków zastosować. 


w dyecezji 


Dar ten posiadał 


zakażoną zarodami 


Ta poruszał on liczne 


' tościowych. -- 


projekty, mające na względzie hygjenę publiczną, oraz | 


kwestje bytowe lekarzy. Po za tem jednak i w pi- 


| Seńko Hładyła 


smache nies ecjaluych zabierał głos niekiedy, gdy szło , 


o sprawę ważną. gdzie myśl i czyn były potrzebne. 
Zmarły, jako człowiek, odznaczał się wielkiemi zale 


ścian. W żałobnym obrzędzie wzięli udział ks infułat 


' sądzoy 


tami towarzyskiemi, które go mile widzianym wszę- | 


dzie czyniły. Jako lekarz, znany był szerokemu kołu 
w Warszawie. bądź bezpośrednio, badź też dzięki za- 
kładowi, który wspólnie z drem Dobrzyckim pro- 
wadził 

Zmarły urodził się w Warszawie i po ukońtze- 
niu szkół w roku 1857, wstapił do akademji medyko- 


w roku 1865 kończył wydział lekarski w Heidel 
hergu i Jenie. 


DZIENNIK POS 


górską, córką profesora gimnazjum (00. Jezuitów) 
tamże. 

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego 
Z powodu święta, przyp”dającego na Środę, najbliższa 


| 


1 


próba orkiestrowa odbędzie się we czwartek 7. sty- Í 


cznią o godzinie 7 wieczór. na którą dyrekgja 
wszystkich członków orkiestry amatorskiej za 
prasza. 


Na posiedzeniu nankowem Tow. lekarskiego 
dnia 2. stycznia 1892 postawiony został, jako naglą- 
cy, wniosek, aby dokterom Stroynowskiemu, Krówczyń 
skiemu i Gostyńskiemu wyrazić znpełne uznanie i 
podziękowanie za to, że na posiedzeniu budżetowem 
rady miejskiej zażądali i goriiwie bronili konieczności 
budowy nowego kanało na ulicy Łyczakowskiej 
w miejsce obecnie istniejącego, Którego wadliwość 
budowlana bezsprzecznie powoduje rokrocznie powta- 
rzającą się epidemię tyfusu na Łyczakowie Wniosek 
ten przyjęty został jednogłośnie, a dyskusja nad nim 
wykazała konieczność tego kanału, tak ważnego ze 
względów sanitarnych dla m. Lwowa. 


Greżt attraction najbliższych tygodni, będzie 
niezawodnie, na cele dobroczynne urządzić się mająca 
wystawa zbiorów dzieł sztuki dalekie,so Wschodu, 
Zbiory te zebrał jeden z naszych ziomków, noszący 
nazwisko w kraju powszechnie znane. Rzadke się 
zdarza spotkać z drogocennemi wyrobami Indyj i 
Chin, nie już nie mówiąc o obrazach pustyń mongol 
skich — śmiało tedy można się spodziewać iż za 
mierzona wystawi zwróci na siebie uwagę całego 
miasta 

Kalendarz humorystyczny „Smigusa* na rok 
1892, wydiny w 12.060 egzemplarzy, został z d. 
26. grudnia z. r. zupełnie wysprzedany. Jest to 
u nas rzecz niezwykła, ażeby wydawnictwo o tak 
olbrzymim nakładzie, w przeciągu niespełna trzech 
miesięcy usungło się z pułek księgarskich. Wowodsi 
to, że kalendarz Smigusa wydany, co prawda, s nie- 
zwykłą sterannością i elegancją zyskał wśród 
publiczności naszej uznanie prawdziwe, ua GO sobie 
zresztą w zupełności rsetelnie sasłnżył. Redakoja 
Smigusa może się oleszyć x tege niezwykłego powo- 
dzenia. a spodziewać się należy. że przyszłoroczny 
kalendure przewyższy jesscze tegoroczne wydanie. 

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza: 
W lis opadzie 1891 nadano we Lwowie 285.182 listów 
prywatnych niepoleconych ; 189.782 kart koresponden- 
cyjnych ; 64.644 posyłek pod opaską ; 13.560 posyłek 
z próbkami; 305.580 egzemplarzy gazet; 120 876 
listów urzędowych ; 54.477 poleconych ; 12.229 prze- 
kazów ną kwotę 426.710 zł. 55 et, ; 70.604 po- 
syłek wartościowych. Ogółem 1,116.934 posyłek. 

Naudeszło do Lwowa: 346.480 listów prywatnych 
niepoleconych ; 158.836 kart Korespondeneyjnych ; 
54.340 posyłek pod opaską; 6238 posyłek z prób- 
kami; 1i8.031 eżzpl. gazet; 56990 listów urzędo- 
wych; 52.931 listów poleconych ; 41.174 przekazów 
na kwotę 760.212 zł, 34 ct ; 46924 posyłek war- 
Ogółem 883 208 przesyłek. 

„Poradnik dla tańczących“, ułożony przez na 
uezyciela tańców, p. Kaczorowskiego, wyszedł z druku 
w Stanisławowie. 


Za cudzą winę. Ubiegłego miesiąca odbyła się 
przed trybunałem przysięgłych w Przemyślu rozpra- 
wa główna przeciw Marji Litwinowej i Hawryle 
Litwinowi, włościanom z Nienowie, o zbrodnię pod 
palenia i współwinę w zbrodni podpalenia.  Rozpra- 
wa budziła ogólne zajęcie, saczególniej w kołach pra 
wniczych, ponieważ za zbrodnię, o którą oskarżono 
Murję i Hawryła Litwinów, odpowiadał na dniu 20. 
lutego 1885 roku przed trybunałem przysięgłych 
Seńka Gładyłę uzuali wtedy przy- 
sięgli winnym 25 otii połłpelenia, wskutek czego za- 
został na karę dwunasto-letniego ci żkiego 
więzienia, którą to Karę rozpoczął odsiadywać bez- 
zwłocznie w zakdadzie karnym we Lwowie. 

Chociaż cbecnie oskarżeni Litwinowie _wypierali 
się wszelkiej winy, to zeznania, Świadków przy roz- 
prawie słuchanych, tak stanowczo przeciw nim prze- 
mawiały, iż sędziowie przysięgli p twierdzili posta- 


' wicne sobie trzy pytania co do winy podsądnych; 


W roku 1865 uzyskał potwierdzenie | 


dyplomu w Petersburgu i rozpoczął praktykę lekarską | 


w Częstochowie, jako ordynator miejscowego szpitala. 
W roku 1867 przyjechał do Warszawy. gdzie od r. 
1883 do 1885 sprawował obowiązki naczelnego le- 
karza szpitala zapasowego, oraz lekarza kolei wiedeń- 
skiej. 
Pradze. 

Z prao naukowych śp. Fritschego wyliczyć na- 
leży: „Usber di: Zuckeruildung in der Luber. 
Jena, 1865 *; „Słoniowacizna twarzy” (Gazeta le- 
Karska, 1871); „Przypadek pneunopnemji trzewiów* 
(Medycyna, 1875); „O maguetyzmie zwierzęcym* 
(Warszawa, 1881) itd. Prócz tego pisał cały szereg 
artykułów w Bluszczu, Gazecie Warszawskiej, Ku 
rjerze itp. 

Z życia towarzyskiego. W tych dnisch odbyły 
się zaręczyny . Kazimierza Stelezyka, urzędnika 
kolei państw. w Chyrowie. z p 


chirurgicznej, skąd w podróż za granicę wyruszył i 


r 


z) 


PIERWSZY SNIEG. 


(Ciąg dalszy). , 

Chodził wtenczas w poszarpanym chałacie 
od domu do doma. wrzeszcząc, co mu sił star- 
czyło s wychudłej piersi: handele, handełe Żywił 
się raz na dsień — tylko niekiedy, przy dobrej 
okasji, gdy się trafiło co dobrze sprzedać, wkła 
dał w kieszeń zasłażony specjał, cebulkę i od 
czasu do czasu żał ją po kawałku 

A Rucbla jego tak samo dzień cały była na 
nogach. Mieszkali w norze, daleko za miastem ; 
bachory kryły się po kątach obdarte, wygłodzo- 
ne, trsęsąc się przy pierwszym śniegu od zimna, 
j:k w febrze... : 

Teras to co innego... Nie byłoby mu tak 
jednak, gdyby nie miał tej mądrej „łowy i tego 
wielkiego zaparcia się wszystkiego. 

— Tate, wus ist -- der erste Schnee? — 
sagadał go przez drzwi piętnastoletni żydziak, 
gwróciwssy Oczy czarne, jak tarki, pytająco na 
ojca. 


— 4A soj! — odpowiedział stary. 
Powoli wysunął się młody i stanął obok 
ojca. | 
— Tate, git geschhftć — przypomniał sobie 
nagle. 
— Jo, jo! — *ary votakiweł. 
— Hast di geheit? — zapytał «ysa i ki- 
wnąwszy głową, zaczął go ponczać. jak się robi 


dobre interesa. h 


I w salonie państwa aptekarzów toczyła się 
dalej żywz, pożyteczna, wile korzyści przyno- 


sząca pogadanka. 
INE Krem 


1 zł, cielisto ' różowy dła biondynek i cieJisto-żółtawy dla szatynek zł. 1:20 
nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubatz i piegowata 
LM zostajie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. 


atng Jadwigą Wali- 


Nadto zmarły był or ynatorem szpitala na ` 


wskutek tego Marję Litwin zasądzono za zbrodnię 
podpalenia na cztery iata ciężkiego więzienia, a Ha- 
wryłę Litwina, jako moralaego sprawcę zbrodni pod- 
palenia, na 8 lat ciężkiego więzienia. 

Sprawiedliwości stało się zadość. Kto jednakże -- 
pytamy — wynagrodzi ter«z Seńkowi Hlady!e sześć 
lat ciężkiego więzienia  odpokutowanego 7a cudzą 
winę w Brygidkach ? Kto mu powróci utracony ma- 
jątek i podkopane gdrowie? 

Nowe czytelnis ludowe. Wydział lwowskiego 
towarzystwa oświaty ludowej założył nowe czytelnie 
w następujących miejscowościach: w Pubnie (w po- 
wiecie brzozowskim) pod zarządem p Adolfa Gryzie- 
ckiego, nauczyciela, dziełek 109; w Hołoskowie (w 
powiecie Nadwórniańskim) pod zarządem p Walentego 
Chilaszka. gospodarza tamtejszego, książeczek 116 
Prócz tego powiększona biblioteczki w kilku da «niej 
założosych  czytelniach, a mi*nowicie: w Czerne 
licy, w Sokolnikach i w szkole im. św. Antoniego 
we Lwowie. 

Pożary. Z Podhajec piszą do nas: Pożarami roz- 
poczęliśmy Nowy rck. a miinowoli nasuwa się prze- 


A taw znów na dworwa, za szybą sovkojnie 
i cicho spadał z wyżyn niebieskich, małych 
d'obny sprawca tego wszystkiego... pierwszy 
śnieg. . 

— No, mo i śnieg mamy, panie dobrodzieju, 
ktoby się był tego spodziewał po tych dniach, 
w całe tego słowa znaczeniu pięknych. 

-- Ależ panie kochany, natara ma wybryki, 
lubi takie kontrasty — przerwała tłusta jejmość, 
mogąca służyć za dowód słuszności teoryj Dar- 
wina. 

O, pani dobrodzika najlepiej o tem może 
sądzić — podchwycił złośliwie praktykant kon- 
ceptowy — rauc:jąc przytbia wymowne spojrze- 
nie pannie Loli, ładnej biondynce. 

Tłasta jejmość nie dorozumiewającsię iednak 
złej intencji, ciągnęła dalej, zwrócona do łysego 
sptekarza 

— Bo to widzi pan, nas zawsze w Życiu po 
największej części spotykają same niespodzianki. 
Już te Pan Bóg tak daje. 

— I owszem, i owszem, panie dobrodzieju. 
ale śnieg, to wcale niemiła niespodzianka, o, 
w całem tego słowa znaczenia — uiem'ła! 


-— Dla czegoż znów ma być panu niemiłą ? 
— Czy pan nie ma swego gniazdka. czy panu 
co brakuje ? 

— Ot. 

— A ja” się to w szara godz rkę rozoali na 
koninku i przy ocaęteem o; niska siedząc ragain, 
gwarzy. a na dworze śniejek bada - czyż to 
nia mito?! - trzepała prędko koścista pani respi- 
cjentowa 


żonusia kochana . dsiateczki .. 


— I owszem, i 0wsz: m. panie dobrodzieju, 
ale pani troszkę za optymistycznie patrzy, w ca 
' łem tego słowa znaczeniu optymistycznie. 


mam 1 WA AO A TAA A m O Z 
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-— Ach, jak ta uroczo wygląda, gdy na ko- 
miaku stos płonący, a płomienie b:ją wysoko i 
i tworzą najdziwaczniejsze obrazy przed naszem 
rozmarzonejn okielu, zacisrając jedne & podno- 
sząc magicznem oświetleniem drąagie — pół sze- 
ptem., ale tak, aby ję dobrze głyszano, mówiła 
sentymentalna panna Ida. : 

— AM pai, czy także zamyśliła się o pię- 
knościach i rozkoszach zimy ? — zagadnął mło- 
dy lekarz siedzącą nieopodal poważną, zamy- 
śloną panienkę. 

— Ja? — ocknięta spościła rękę, na Której 
wsparła głowę. — Ja? — A tak, tylko, że u- 
tworayłara sobie obraz zupełnie różny od przed- 
stawiensgo nam przed chwilą. 

— Zapewne ter, gdy ze wspaniałych pło- 
mieni zostanie jus tylko garść węgli i popioł, 
lub gdy dopalające się resztki dażych głowni 
karleją coraz bardsiej — czy tak? 

— Zgadłeś ¿an — odszepnęła, jakby sama 
do siebie — gdy wielka myśl, wysoka idea nam 
świeci, to tworzy wielkich, olbrzymich bohate 
rów. Przy małych, sksrłowaciałych ognikach ro 
sną w dumę i pychę tyłko karły | 

— Dziwnie mówi jaka ona przesadna — 
zauważyła pani pocztmistrzowa. 

— Nieznema filoufka! 
panna Fudoksja. 

— Udaje starożytna Sybilla ! Osyginalny ma 
sposób mówienia i wastan' wiania się nad wszy- 
stkiem — zauważył po cichu z uśmiechem nie- 
znacznym prażtykant koncsptowy zwróciwszy 
się do panny Loli która zawistnem okiem mie 


cicho 


dodała 
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jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magne liny staje się miękką i delikatną. Magnolina usuwa 
czerweomość nosa i Wegry. Cena tego zrakomitego środka 1 zł.50 ct. 


stroga: „mane, tekel, fares“ pod smutnem wilażeniem 
groźnych płomieni przy zaczętym roku. 

O g. 3/|, rano dnia 1. stycznia sasygnalikowany 
został dzwonem wieżowym, oraz tubą pnenm: tyczną 
pożar w mieście. W jednej chwili zawisłą ogromna 
łuna nad południową stroną mieściny naszej, | dokąd 
też ze snu przebudzeni mieszkańcy, jak zwykłe, bez 


żadnych przyborów ratunkowych pospieszyli. / W 10 schwyciła w ubiegłym 


minutach po sygnalizowaniu ognia, wysłał naczelnik 
ochotniczej straży pożarnej, p Kmanuel Sygierycz, hy- 
drofor, oraz 4 beczkowozy ze strażnicy, 
na miejsce pożaru po fatalnie śliskiej j pełnej wybo- 
jów drodze z rajwiększym wysiłkiem ciągnęli. Do 
dziś bowiem mimo, że Podhajce w r. 1889 doBzezę- 
tnie niemal się spaliły. rada gminna podhajecka nie 
zdobyła się na utrzymanie pary koni, ażeby w razie 
wybuchu ognia pomoc ratunk.wa spiesznie nastąpić 
mogła. Trudno nawet wymagać, ażeby ochotsvicza 
straż ogniowa, składająca się z ludzi dobrej woti i 
poświęcenia, pełniących swe usługi zupełnie beziute- 
resownie, ciągnąć musiała na odległe ulice ciężkie 
aikawki i beczkowozy, nzzełnione wodą i inne narzę- 
dzia ratunkowe, co zresztą tylko ujemnie na akcję ra- 
tunkową oddziaływać musi. O godz. 3. minut 45 
wstąpiła ochotnicza straż ogniowa w pełną akcję i 
slokałizowała o godzinie 5. minut 30 pożar, który 
szerokie rozmiary przyb:ał, niszcząc 4 domy żydo- 
wskie, pokryte słomą, z których 3 zręby atoli urato- 
wała. a również nie dopuściła rozs.erzenia się po- 
żaru na 2 tuż sąsiednie domostwa, ubezpieczone w 
Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 


ak również na koszary żandarmerji, oraz budynek 
sądowy. Ogień wybuchł w domu mieszkalnym Berla 
Kórnera, wskutek wadliwego ustroju komina i na- 


gromaizonych na strychu rupieci. 

Dzielnie wspierała ochotniczą straż ogniową żan- 
darmerja miejscowa, szczególnie pp. Oesarczyk i Ma 
ron, przez zarządzenie dostawy wody, której wielsi 
brak przy akcji ratunkowej czuć się dawał. Niemniej 
podnieść nam wypada czynny współudział inżyniera, 
p. W. Faranowskiego, również p. dr. Pawlikowskiego, 
adwokat» k*ajowego, którzy z pełnerma poświęceniem | 
przy pożarze pomienionym współdziałuli. O godz. 7 


rano powróciła straż ogniowa do miasta w liczbie 
22 ludzi. 
Zaledwie atoli rekwizyta ogniowa oczyszezono. 


zwia tował penowny sygnał ogniowy o godzinie pół 
do 11. rano pożar na Staremmieście, jeden kilometr 
od Iodhajec oddalonej miejscowości 

Natychmiast wyruszył cały tręn pożarny pod 
komendą p Emanuela Syziericza i przybył w 10 
minutach na miejsce pożogi. 

Zastano w płomieniach dom mieszkalny Kaski 
Gina. W 20 minutach zlokalizowano pożar, ocaliwszy 
ziąb gorejącego budynku. Ogień powstał z pulowiska 
kuchennego. I w tym wypadku interwenjowała raźno 
żandarmerja. a komendant tejże p. Sekas, jakoteż 
wachmistrz Jarosz, zasługują na uznanie. Na miejsce 
pożaru przybył kierownik tutejszego starostwa, dr. 
Zygmunt Lenczewski, którego energiczne zarządzenia 
przyczyniły się wielce do szybkiego stłumienia ognia. 

Morderstwo. W ty h dniach w Bielinie, po- 
wiatu kimpolungskiego, żondarmerja znalazła w lesie 
zwłoki miejscowego wieśniaka Hafiza Szisz, straszliwie 
pokaleczone. Sprowadzona k misja sądowe-lekarska 
stwierdziła, że denat padł ofiarą morderstwa.  Wdro- 
żono śledztwo, celem wyjaśnienia sprawy. 


Wilki w znacznej ilości pojawiły się w lasach 
Franstbalu na Bukowinie. Na dniu 30. z. m. gro- 
mada tych drapieżców biegła gościńcem obok lasu i 
pokaleczyła kilka sztuk bydła na pastwisku, 

W Sadowie, powiatu kimpolungskiego, gromada | 


wiłków opadła bydła iż pastwisky..j zrządziła sira 
szliwe spustoszenia. Uwiadomioónu « też 7elddrmerja | 


przybyła natychmiast i musiała stoczyć formalną 
walkę z wilkami, zanim je rozpędziła. Wilki skale- 
czyły przytem dwóch żaudarmów dość niebezpiecznie. | 


Ucieczka. Loon Sas Terlecki, były ajent aseku- 
racyjny „Slavji* z Pacykowa, zamieszkały w Stani- 
sławie, lat 39 liczący, religji gr.-kat., żonaty, popeł- 
niwszy zbrodnię sprzeniewierzenia — umknął. 

Znane powszechnie to indywiduum, do chwili 
ulotnienia się, było stałym korespondentem Czerwo0- 
mej Rusi. Jego tu pióra były artykuły, umieszczane 
w tem pismie, a odnoszące się do wrzekomych nad- | 
użyć przy spisie ludności w Stanisławowie 

Szkarlatyna grasuje w Czerniowcach. Miejska 
komisja sanitarna narądzała się onegdaj nad środkami 
dla zapobieżenia epidemji. 

Snrzedaż Czerniawki. Układy z hr. Lanckoroń- 
skim o kupno rozległych dóbr Czerniawka na Buko- 
winie, ostatecznie rezbiły się. Natomiast zgłosił się 
jsny kupiec i podpisał już punktacje przedugodne. 
Jest nim p Bernard Rosenstock, właściciel Skała.u. 
Nabywa ou Ozerniawkę za 660.000 zł. 

Izby lekarskie w Austrji. Uchwalony przez | 
radę państwa projekt do ustawy, dotyczącej utwo 
rzenia izb lekarakich w Przedlitawji. otrzy- 
mał już, jak donoszą wied=ńskie pisma, sankcję ce 
sarską. W ten sposób będzie wkrótce nezynione za 
dość żywionym od dawna życzeniom stanu lekarskiego, 
któremu  dotychezas brak było organizseji, obejmu- | 
jącej wazystkich jego członków. Interesy i godność 


stji, którą trzeba, jak najprędzej wprowadzić 
w życie! 


Gwar, wrmwa w rozmaitych kątach, uci chła 


w jednoj chwili i wszystkich oczy zsróciły się ` 


na młodsieniaszka w słotym cwisierze, który 
siojąc oparty 0 stół, s komicznie poważną miną 
wymawiał powyższe słowa. 

— Cóż to takiego? Cóż to takiego. panie 
Aleksandrze ? 

— O czem pan właściwie mówisz, panie 
Olesiu ? Młodzieniec poprawił pomipatycznie cwi- 
kier na nosie i podnosząc damnmie głowó, jakby 
conajmniej dźwigał na niej biret, wyprostował 
się, spojrzał po towarzystwie, aż w końcu prze- 
mówił w te słowa: 

— Ha, kiedy śnieg jaż na dworze i zima 
okrutnica zawitała do nas, trzeba też pomyśleć 
o długich wieosorach, jakby ie też najprzyje 
wniej spędzać. Już dawno; były, proponowane 
przez szanowną naszą iatoligencję, amatorskie 
przedstawienia; gdy jednak myśl lsży ciągle 
odłogiem i w czyn nie została wprowadzoną. 
wznawi+m ją więc napowróti ponownie proponuję, 
abyśmy się szanowni państwo, jak najenergiczniej 
wzięli do dzieła. 

Role rozpisze się w momencie; ch:dzi o to 
tylko, co i kto będzie grał. A satem szanowni 
państwo stawiam wnioszk: raczcie omówić tę 
kwestjąę i przyjąć na siebie pracę! Ja już rzuci- 
łem hasło — reszta od was, państwo, zależy. 

Na twarzach wszystkich uczestoików zebra- 
nia malowało się zadowolenie, tylko twarz mło- 
dego lekarza i poważnej panienki wyrażała jak- 
gdyby rozczarowanie. 

Pan aptekarz zapewniał „w całem tego sło- 
wa zneczeniu*, że to myśl genialna, i „owszem 
panie dobrodzieju, powinna jaknajprędzej zostać 
wykonaną”. Pana Aleksandra obrano reżyserem. 


J. IANATOWICZ, | 


LWÓW, sklepy własne ulica Kop rnika 1. 8, ulica Halicka l. 11. 
KRAKOW, Sukiennięe 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 1. 2. 


tego stanu znajdą w tych izbach właściwą 


i ; swoją re 
prezentację, a w przyszłości będą one niezawodnie 
konferować także w ustawodawozej pracy,  ndzielająe 


fachowej opinji swojej, ilekroć czy to rada państwa 
czy sejmy krajowe, będą traktowały przedmiot z dzie- 
dziny hygieny publicznej itd. A 
Międzynarodowi oszuści. Wiedeńska policja 
w u tygodniu indywiduum, nale- 
żące do wielkiej międzynarodowej kompanji oszustów. 
Uwięziony przybył przed kilku fygodniami do Wie- 


które straż-cy | dnia i zamieszkał w pewnym hotelu na Grabenie. 


Na podstawie sfałszowanych dokumentów wniósł on, 
jako wraekomo poszkodowany, prośbę ło sądu, by 
uwięzionych Diedawno oszustów  Laternera i Pochal- 
skiego (?) nie wydano, jak pierwotnie wrok zapadł, 
Francji, lecz Węgrom, gdzie popełnili Oszustwo, 
jakiego ofiarą padł wrzekomo petent 
. Do prośby jego sąd postanowił 
Niemniej jednak nieznana ta figura 
policji wiedeńskiej, która na podstawie 
szlak uznała za stosowne zaopiekować się tajemni- 
czym przybyszem. Wyszło bowiem na jaw. że jest 
on sojusznikiem Laternera i Pochalskiego, jakkolwiek 
niewiadomo jeszcze dokłądnie, co za rolę w spółce 
tej odgrywał. Przypomnieć przy sposobności wypada, 
że wspomnieni panowie gardzili drobnymi interesami. 
Ostatnie ieh dwie operacje: londyńska i paryska, 
przyniosły „ozystego dochodu“ kilka miłjonów. 
Wielki pożar. Na dworcu kolejowym w Kimpo- 
lungu na d. 24. zm. zapalił się skład drzewa, nale- 
żący do br. Poppera. Ogień ogarnął ogromną prze- 


się przychylić. 
wpadła w oczy 
różnych po- 


strzeń i trwał aż do 28. zm., ce wcale niedobrze 
piy o środkach ratunku. Szkoda wynosi zł. 


Dr. Alfred Richet, jeden z najsłynniejszych ope- 
ratoróv. naszego czasu, zmarł w Paryżu. Urodzony 
w roku 1816, zyskał sobie wcześnie sławę  znako- 
mitego anatoma, dyagnostyka i chirurga. Jakkolwiek 
wyksat»icony według zasad dawniejszej medycyny, 
umiał pogodzić je ze zdobyczami drugiej połowy 
naszego wieku, a zwłaszcza z metodą antyseptyozną. 
Klientelę też miał ogromną. Obok tego zajmował 
się badaniami naukowemi, a dzieło jego o „Anato- 
mi lekarsko-chirurgioznej* należy do dziśdnia do naj- 
popularniejszych podręczników. 
rzył mu też profesurę, a obok wielu innych odszcze- 
gólnień posiadał zmarły także krzyż komandorski 
legji honorowej. Do ostatniej chwili życia zachował 
on świeżość sił fizycznych i umysłowych. Córka śp. 
Richeta jest żoną naczelnego redaktora Revue des 
deux mondes p. Buloz. 


(m.) Piękna uroczystość, urządzona przez ko- 
mitet panieński, na którego czele stanęła delegatowa 
pani Michalska, odbyła się onegdaj o godz. 4. 
po południu w wielkiej sali ratuszowej. Była to 
gwiazdka dla najbiedniejszej dziatwy szkolnej. Na 
srodkowej estradzie ustawiono olbrzymie drzewko, 
którego gałęzie obwieszone były cukierkami,  pierni- 
kami, orzechami itd. Pod drzewkiem zaś stanęła ła- 
dna sz pka. Na jednej galerjj ulokował się chór 
uczniów szkoły Marji Magdaleny, pod kierownictwem 
niezmordowanego nauczyciela p. Urbanka, drugą ga- 
lerję zajęła muzyka „Harmonji*. O oznaczonej godzi- 
nie zaroiła się sala dziećmi, które w liczbie 120 oto- 
czyły rzęsiście oświetlone Boże drzewko. Salę zajęła 
liczna bardzo publiczność, ułożona przeważnie z płci 
pięknej. Uroczystość rozpoczęłu się w obecności pre- 
zydenta miasta p. Mochnackiego odśpiewaniem przez 
chór kolendy „Lulajże Jezuniu*, poczem „Harmonja* 
odegrała mazurek Dąbrowskiego, przyjęty grzmiącymi 
oklaskami, 


wad PT disita, ks ananidaki „w..biepłych 
i serducznych słowach przemówił do młodzieży, wy- 
kazując zna.zenie uroczystości. ë 

Inspektor p. Mieczysław Baranowski wyraził 
podziękowanie ini jatorce paui Michalękiej, która 
z całem poświęceniem, wraz z komitetem panieńskim 
zajęła się urządzeniem drzewka i zebraniem podarun- 
ków dla bisdnej dziatwy, 
Chór odspiewał jeszcze kilka kolend, a „Harmo- 
zagrała „Jeszcze Polska nie zginęła”. 
Uroczystość zakończono rozdaniem praktycznych 
podaruuków między dzieci ze wszystkich tutejszych 
szkół ludowy-h męskich i żeńskich. 

Każdy dzieciak dostał buciki, czapkę płaszczyk 
lub bundę, dziewczątka fartuszek, szəl lub ciepłą 
chustkę, przybory do pisania it. d. Oprócz tego 


nja“ 


( rozdano strucle, łakocie, jabłka, orzechy. 


Można sobie wyobrazić radość obdarzonej dzia- 
twy. Dzięki dobroczynnym osobom doczekały się one 
także „gwiazdki“, której biedni rodzice niestety urzą 
dzić im nie mozdi. 

Do komitetu panieńskiego należały panny: Mi- 
chalska, Kunicka, Underkówny, Gołąb, Wczelakówna, 
Kropiowska i Okornicka 

Piękne drzewko ich jest dziełem. 

Towarzysze strzeleccy składali onegdaj”nowo- 
roczue życzenia królowi p. Bratkowski: mu. Zabawa 
podsycana uprzejmą gościnnością gospodarstwa prze 
ciąguęła się długo. 

Z toru łyżwiarskiego. Lwowskie towarzystwo 
łyżwiarskie powitało wczoraj arcyksięcia Salwatora i 
jego małżonkę arcyksięknę Biaukę. Doutojni goście 


— Pacie kochany, zdaje mi się, że ja już 
panu mówiłam, iż podejmę się tylko ról salo- 
. nowych, 

— Cha, cha, cha, — zachychotała cicho ap- 
. tekarzowa. -- Słyszy pani — zwróciła się do awo- 
: jej eąsiadki — respicjentowa role salonowe obej- 
i muje. /orrendum! 
1 Chyba ze ścierką i szczotką w salonie— 
į zaómiała się sąsiadka, — Przecież fo nie taje- 
| mnica, że była pannę służącą u obywatela X. X. 
A w moim zakresia leżą tylko role uczu- 
ciowe, lirycznc— zawracając melancholijnie oczu, 
wolniutko wycedziła panna Ida. 

-- No, moie ehyba wypadnie zostać na- 


iwną ~ wesoło dorruciła aptekarzowa. 
— Widzi pani, kto to teraz pretensję ma do 
naiwności! Ona, co takie zawsze dwuznaczniki 


tłuste gada, że aż ja się muszę rumienić! Za- 
chciałoby się to babie młodość udawać, a do- 
brze wszyscy wiedzą, še czterdziestka na kar- 
ku — rzekła respicjentowa, trącając łokciem 
pocztmistrzowę i dając w ten sposób swemu 
uczucia wymowniejszą gestykulację. 

— O, pani aptekarzowa, dla pani tylko role 
rezolutnych mężatek! — gawołała głośno. 

— Bo dobrze umie męża pod pantoflem 
trzymać i teroryzować dzieci! - dokończyła ci- 
cho pocztmistrzowa. 

— A to się ułoży, to się wszystko ułoży, 
łaskawi państwo. tylko powoli z należytą rozwa- 
gą dọ dzieła się brać trzeba! — błagał świeżo 
kreowany reżyser. 

— No, a któż role amantek bierze * — rzu- 


cono pytanie. ; i 
(Ciag dalswy nastapi.) 


Uniwersytet powie- _ 


4 


comu 
| wniey 100 butelek 
| sł. W jaki sposób 


| wiedział, oprócz właścicielki biżuterji. Po 
| czasie żona majora zauważyła brak wspaniałych pe- 


m Przewodniczący obiecał, 


"e M." 


przybyli o godzinie pół 
przez wydział z piezesem Pp. 
 Arcyksiążęca 


trując się z wielką 
NSych Be i pięknych łyżwiarek. przy dźwię- 


| Wszystnie 


| æy na ul. Lwiej, 


=, 


do 4 witani, u wstępu na lód 
Łaszowskim na czele. 
para udała się wprost do przepysznie 

ej loży, gdzie zabawiła około godzinę, przy- 
NO. . «ć ciekawością zręcznym ewolucjom 


Ur 


i i 30. pp. pod batutą p. Rolla. | 
ü pui M arcyksiężna Bianka zacznie 
sie w tych dniach uczyć łyżwować. | 
` Z miłości szalonej jak twierdzi aresztowany 
onegdaj przez policję Sylwester Rafalski, służący, 
okradał swojego służbodawcę, p. Karola Bałłabana, % 
rzeczy skradzione  ofiarow) wał swuiej ko- 
chance Krzesińskiej Honoracie, wielkiej amatorce sto- 
dyczy. Przy rewizji znaleziono w kufrze  Krzesińskiej 
daktele, pomarańcze, kilka flaszek wina, czekoladę itd. 
Policja, nieczuła ua taką kradzież z miłości, odstawiła 


dzieja do sądu. 


F Kradzież wina. Panu Sulimierskiemu, mieszkają- 


SZĄ 


teatralnym. skradziono z pi- 
wina węgierskiego, Wartości 400 
kradzież tę popełniono nie włado- 
mo na razie, gdyż drzwi i zamki Są nienaruszone. 

Napad. Kilku żołnierzy napadło onegdaj w no- 
szewca Karola Sięzs. który odniósł 
w głowę trzy cięcia bagnetem. Zarządzono ener- 
giczne poszukiwania za napastnikami, którzy zdo- 
łali zbiedz. 

Kronika brukowa. W trzeciorzędnym hotelu tak 
zw. Mołdawskim. skradziono na szkodę właściciela 
Salamon’ Szlifki bieliznę znaczoną literami SS. Zło- 
dziej dostał się do pokoju zapomocą dobranego 
klucza. 

W czasie onegdajszego przedstawienia po połu- 
dniowego spadła z galerji na parter lornetka, na 
Szczęście jednakże nikogo nie skaleczyła. 

Poszukiwanego od dłuższego czasu niebezpieczne 
go oszusta Samuela Tambora, aresztowała onegdaj 
policja. Ma on na sumienin kilka sprawek, za które 
odpowie przed sądem karnym 

W handlu Lei Krepsa, przy ulicy Boimów 1. 10. 


w gmachu 


_ przytrzymano onegdaj rano Leluśkę Hanas i jej wy- 
~ chowanka Fedka Mituraczka, którzy przed kilkoma 


dniami w zręczny sposób skradli suknie. Okazuje się, 
że dobrana ta para, już od dłuższego czasu urządza 
polowania złodziejskie po sklepach. 


Rewizję przeprowadziła policja niespodzianie 


"w mieszkaniu Wojciecha Szajny, Rynek l. 8. Ukry 


wał on u siebie niebszpiecznych rzezimieszków. Zna- 
leziono mnóstwo rzeczy, pochodzących z kradzieży 
sklepowych, popełnionych w ostatnich czasach. 

Aresztowano Sehlojmę Katza, który chciał sprze- 
dać futro męskie z lisów rosyjskich, które według 
wszelkiego prawdopodobnieństwa pochodzi z kra 
dzieży. 

Żołnierza policyjnego chciała wczoraj przekupić 
kwotą 20 ct. żydówka Leia Zimmermana, a to w tym 
celu, ażeby skłonić policjanta do zaniechania donie- 
sienia, iż Hersch Lów, handlarz nafty, przekroczył 
ustawę o święcepiu niedzieli. Sprawę odesłano do 

du. 
R Proces o oszezerstwo... usprawiedliwlon»>. 
Londyn jest obecnie polem ciągłych procesów. Sır Char- 
les Russcil bronił nowej sprawy, mianowicie sprawy 
pani Osborne, która pozwała majora Heargrave | żonę 
jego o oszezerstwo. Pani Osborne, z domu Elliot, 
pized poślubieniem kapitana Osborne, żyła w Ścisłej 


"przyjaźni z panią Heargrave; pewnego dnia ta osta- 


tnia pokazała jej swe klejnoty, zamknięte w biure 
czku z sekretną szufladą, o której istnieniu nikt nie 
Po pewnym 


prawnych jako kolczyki. Pani Heargrave przy- 
zwała na pomoc policję, która wyśledziła, iż kolczyki 
te zostały sprzedane pewnemu jubilerowi w City za 
500 funtów ezterlingów, płatnych w czeku banko- 
wym, Czek został podniesiony w banku przez damę, 
szczelnie zawoalowaną. Dowiedziawszy się o tem pani 
Heargrave, powzięła podejrzenia «o do swej przyja- 
ciółki i nie taiła się z niemi, Kradzież pereł, zauwa- 
żoną została dnia 20. lutego, jubiler nabył je 24. 
Chodziło więc o wykazanie, co pni Osborne robiła 
przez te dni cztery. Twierdzi ona, iż zajęta była wy- 
prawą, lecz w zeznaniach swych plącze się. Sala au- 
djencjonalna przepełniona była nietylko przez publi- 
czność, lecz także przez adwokatów, którzy chcieli 
stenografować tok sprawy, za co otrzymali admonicję 
od prezydującego, gdyż przywilej to wyłączny dzien- 
nikarzy. Przysięgli uskarżali się, iż niewygodnie im 
jest siedzieć podczas czterodniowych przesłuchiwań. 
iż na przyszłość zaradzi 
temu. ` 

Pomimo świetnej obrony sir K. Russel, wina 
pani Osborne została udowodnieną. Smutny jest, za- 
ate, obecny stan moralny wyższego towarzystwa an- 
gielskiego, 69 iadczą o tem wymownie toczące się w 
ostatnich czasach sprawy sądowe. 


== 


W Towarzystwie prawniczem iwowskiem, od- 
będzie się we czwartek d. 7. bm. o godz. 7. witczór 
sesja informacyjna, połączona z pogadanką. Na po- 
rządku dziennym : adw. dr. Kulikowsk „0 projekeie 
zmiany jurysdykcji sądowej w sprawach pupilarnych ;* 
dr. Ungar „O egzekucyjnem przyznaniu.“ We czwar- 
tek d. 14 bm. o godz. 7. wieczór odczyt p. adw. 
dr. Dulęby „O polityce ełowej Austrji i obecuych 
traktatach handlowych. Tego samego dnia o godz. 6. 
wieczór odbędzie się posiedzenie wydziału. 

Na obiady dla głodnych dzieci złożono w kan- 
celarji szkoły ż. im. A. Mickiewicza następujące datki: 


p. Chruczszewska Teofila 3 zł.; p. Kuntzówna Józefa, 


ucz. kl. VI. 150; p. Awinówna Sara, ucz. kl. VI. 
1 zł. ; p. Chajerówna Debora, uez. kl. VI. 50=cts; 
p. Jachimecka Helena, ucz. kl. VI 25 et.; p. Ka- 
czyńska Wanda 30 ct.; pp. Miscia, Musia i Halka 
Laskowskie 50 et., razem 7 zł, 5 ct.; pani Stro- 
mengerowa Marja 16 kg. mąki. Za datki powyższe 
dyrekcja szkoły wyraża szc,€re Bóg zapłać! 

Na zupę rumfordzką złożyi w handlu J. 
Drexler, i synów plac Kapitulny l. 2. pp.: ks. ka 
nomik Stańkowski zł. >, ks. kan. Pawłowski (prob. 
k. św. Anny) 15, Miiller 1, Rech Salamon 3, R. 1, 
K. 1, ks. arcybiskup Morawski 50, J. P. 7, Karo- 
lina Matula 1, Włodzio Matula 1, Zosia Matula 1, 
N. N. 3, Artur hr. Russocki 1, ks kanonik Odelgie- 
wicz 5, ks. infułat Jurkowski 10. 

Rozdano od dnia 15. grudnia 1891 do dnia 2. 
stycznia 1892 roku 3.356 porcyj zupy, 3.356 porcyj 


1. chleba. 
< Zamiast wysełania życzeń noworocznych zło- 


żyli w Brodach na rzecz towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo następując kwoty pp.: hr. Russocki 2 zł, 
Spendlingowie 2 zł.. dr. Klemensiewicz, dr. Bandi0- 
wski, Rużyczka, Hoff, West, Smaga. Rojecki, Niwiń- 
ski, Al. Simon, Em. Simon, Wolański, Trojan, Kor- 
necki, Z. Orski po 1 «Ł., Cipser 1 zł. 21 ct Bu- 
szek 1 zł. 5 ct, Wibiral, Titwiniszyn po 60 ct., 
Dzbański, Kiernieki, Gloss, Falecki, Pniewski po 50 ct., 
Dobrucki 20 ct, P. R. P. K. Iw. B. W. St. S. 
razem 94 et. Wydział śowarzystwa składa niniejszem 
Bzczere dzięki tym panom zu łaskawe datki. 
Składki. Do administi: jj pisma naszego nade- 
ełali pp.: Dla weteranów wojsk polskich z r. 1881, 
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zamiast żygzeń noworocznych, Helena Szemelowsk 
zł. 5, prze p. Rudnickiego z Janowa koło Trembowli 
ks. kanonik Lie 2, proboszcz Ławrowski 1, ks. Trem- 
becki 1. Şomerstein 1, Ehrlich 1, Bernstein 2, Sno 
wieki 1, Pawłowicz 1, Kołopajło 2, Rudnieki 1, 
Hoszowską ct. 50, Świecowski 50, wszyscy z Janowa 
koło Tremkowli i okolicy; M. Grodecki z Husiatyna 
zł. 1, M. Dziekoński z Husiatyna 2, Stanisławowie 
Pawlikowscy 5, z domu pp. N. N. w Bóbrce 2'80, 
maturzyści IV. gimnazjum z 1891 r. 5. 

Dla głodaych dzieci złożyli pp.: Zakrocki zł. 1, 
Janiczek z Fulsztyna ct. 30. 

Dla F. B w Peszcie nadesłał 

Dla włów i sierót po lekarzach 
Ozimek z Dąbrowy zł. 8. 

Dl: bieduych miasta 
Asłan z Matyjowiee zł. 2. 


p NN. zł. 1. 
nadesłał dr. 


Lwowa nadesłał Mikołaj 


pa mg ga e |. a 
Fraga lin WI pe WWE 
„cymko Medier . 

T. T. Jeż jest niezawodnie koiopetentnym 
sędzią w rzeczach literatury i piśmiennictwa. Sam 
pierwszorzędny powieściopisarz, zajmujący wybi- 
tne stanowisko wśród starszej rzeszy autorów po- 
wieściowych, może on też być bezstronnym sę 
dzią i sumiennym krytykiem wszystkiego nowego 
i młodego, co się na niwie literackiej pojawi 
W jednym z jego niedawnych listów umieszcza- 
nych w warszawskim Tygodniku illustrowanym, 
a poświęconych nowościom literatury międzynaro- 
dowej znajdujemy zakończenie, które podajemy 
w całości. Opiewa ono: 

Przy końcu pisania niniejszego spostrzegam 
się, żem pisał o Francuzach, o Anglikach, a o 
swoich najmniejszej me uczyniłen wzmianki. 
Stało się to niecałkiem z mojej winy i byłbym 
list bez wzmiaukowania o pisarzach naszych za 
kończył, gdyby, jako bardzo miła niespodzianka, 
nie zawitała dc mnie nowa, nieznanego mi dotąd 
autora praca pod postacią powieści współczesnej, 
p. t. „lymko Medier.“ Autor jej zwie się Kazi 
mierz Rojan. Powieść wyszła we Lwowie nakła- 
dem Hoscheka i Sp. Rozmiazy jej są dość poważne 
— czterysta z górą stromnidł osnowa zak w tym, 
który ją pisał, zdradza temperament literacki 
bardzo wyraźny i wiele obiecujący. Młody autor 
(wiem, że jest młody), posiada to, na czem nie- 
którym starszym brak; poczucie konstrukcji po- 
wieściowej, połączone ze świeżością, mającą woń 
kwiatów wiosennych na łące podleśnej. Język 
bezprzesadny utyka niekiedy (bardzo zresztą 
rzadko), za to tu i ówdzie bywa malowniczym i 
często zadziwia oryginalnością zwrotu, lub nowo- 
ścią porównania, albo preenośni. Nie powiem, 
żeby „Tymko Medier“ był arcyuziełem, lecz 
zdaje się, że się rie omylę, gdy wp. K. Rojanie 
powitam przybywając, nam nową siłę piśmienni- 
czą, rokującą piękne nadzieje. 

Możemy młodemu autorowi powinszować 
tej krytyki. Wiemy wprawdzie bardzo debrze, 
ile z taj przychylnej oceny położyć należy na 
karb życzliwości krytyka dla młodego autora, 
występującego po raz pierwszy przed forum pu- 
bliczne, ile w niej przyjacielskiej zachęty dla 
nowego a nieśmiałego ieszcze szeregowca, nie- 
mniej jednak autor, kryjący się pod pseudoni- 
mem Kazimierza Bo.ana, może być zadowolonym 
z efektu, wywołanego pierwszą swoją powieścią- 

Współczesną nazywa ją młody autor, choć 
w niej mało śladów tych wszystkich cech, jakie- 
mi się wyróżnia właśnie nowoczesna literatura 
powieściowa. Młody człowiek — biografję jego 
znamy, od lat najmłodszych, bo od ławy 
szkolnej — który, dzięki własne; pracy i własnej 
zapobiegliwości pokonuje wszystkie przeszkody 
i trudności i dobija się stanowiska i majątku, 
jako inżynier w kopalniach naftowych w Ame- 
ryce — to jest typ bohatera z przed lat kilku- 
dziesięciu Modni bohaterowie powieściowi inaczej 
cokolwiek wyglądają. Jeżeli jednak mamy być 
szczerymi, to musimy wyznać, że nie mamy by- 
najmniej za złe młodemu autorowi, że nie zapu 
ścił się pierwszym swoim dziełem w dziedzinę 
wrzekomego realizmu, naturalizmu, lub dekaden 
tyzmu że wolał na tle swojskiem stworzyć gale- 
rję typów swojskich i dlatego sympatycznych. 
Bohater jego powieści nie jest jeszcze zarażony 
„chorobą wieku*, ożywiony jest jeszcze pewnemi 
ideałami i dla tych ideałów pracuje. Przesyco- 
nym  truflami przerafinowanej kuchni francu- 
skiej, warto zakosztować dla odmiany strawy 
domowej. „Tymko Medier* czyta się z przyje- 
mnością. m 
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Z teatru. W ciągu ostatnich dwu dni repertoar 
teatralny zawierał same powtórzenia. W sobotę po 
raz jedenasty przedstawiono „Ali-Babę*, który dzięki 
paniom:  Skalskiej, Radwan i Kasprowiczowej, oraz 
panu Skalskiemu, zawsze chętnych znajduje słucha- 
czów. 

Wczoraj popołudniu wesoły „Klub kawalerów“, 
wznowiony po dłuższej przerwie, cieszył się zwy- 
kłem, ustalonem już na tutejszej scenie powodzeniem. 

Wieczorem po raz wtóry w tym sezonie odśpie- 
wano „Afrykanpkę*, w której obok panny Busi i p. 
Warmutha znaleźli wdzięczne pole do popisu pano- 
wie Bernard i Jeromin, tudzież pani Kasprowiczowa. 

Na obu przedstawieniach niedzielnych teatr pełny. 

Premiera Straussowska we Wiedniu. Sobo- 
tnie dzienniki wiedeńskie przepełnione są długiemi 
sprawozdaniami o tryumfach, jakie niezrównany „król 
walców*, Strauss, zbierał w miniony piątek na pier- 
wszem przedstawieniu swej nowej opery komieznej 
p. t. „Rycerz Pasman.* Olbrzymi amfiteatr nadwornej 
opery był literalnie nabity „przyjaciołmi" — jak się 
wyrażają sprawozdawcy — powszechnie ukochanego 
przez Wiedeńczyków kompozytora; loże cesarskie za- 
jęło liczne towarzystwo arcyksiężniczek i arcyksiążąt, 
pomiędzy nimi przybyła także cesarzewiczowa wdowa 
Stefania. O ile wnosić można z recənzyj dziennikar- 


skich, pełnym melodyjności i nowych efektów muzy- ; 


cznych jest akt pierwszy, w akcie drugim wywo- 
łuje burzę oklasków zwłaszcza jedna piosnka kobieca 
w tempie walca, wreszcie w akcie trzecim muzyka 
baletowa i przepiękny duet króla z królową. Natu- 
ralnie Straussa zasypano literalnie wieńcami i bukie- 
tami, wywołując go na proscenium miezliczone razy 
po każdym akcie, a niemniejszym aplauzem darzyła 
rozbawiona publiczność także wykonawców opery, 
zwłaszcza zaś pannę Renard, panią Forster i Sehród- 
tera. Słowem — instalacja Straussa ra deskach opery 
cesarskiej odbyła się w sposób tryumfalny. 

Krakowscy stolarze. W ostatrim numerze kra- 
kowskiego Czasopisma techmicznego znajdujemy ar- 
tykuł pod powyższym tytułem, przedstawiający hi 
storyczny rozwój rękodzieła stolarskiego w Krakowie 
od roku 1419, w którym nadano krakowskim stola- 
rzom pierwszy przywilej, aż po dzień dzisiejszy. 

„Z domu nlewoli*, zbiór pieśni przez znaną 
poetkę Szczęsną, wyjdzie w tomie w roku bieżącym, 
jako w stuletnią rocznicę rozbioru. 
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Przegląd polityczny. 


* Zwyczajem, praktykowanym rokrocznie 
na Węgrzech, udało się w d. 1. bm. liczne gro- 
no posłów ze stronnictwa liberalnego, czyli rzą- 
dowego, do pałacu prezydjum ministerstwa aby 
złożyć życzenia noworoczne hr. Szapary'emu 
i kolegom jego w gabinecie. — Przedtem byli ci 
wszyscy w takimże celu u naczelnika liberalne- 
go stronnictwa, br. Podmaniczky'ego, który 
w odpowiedzi swojej wyraził nadzieję, że przy- 
szłe wybory wzmocnią szeregi obozu liberalnego 
w sejmie, — Gratulantów przyjmował prezydent 
ministrów w wielkiej sali recepcjonalnej, otoezo- 
ny wszystkimi kolegami. Gdy się pojawił, po- 
witano go gromkiem eljen — poczem imieniem 
przybyłych przemówił poseł Aleksy Bokross. 
Był to rodzaj bilansu z ubiegającego okresu usta- 
wodawczego, w którym mowca wymienił wszy: 
stkie reformy, bądź dokonane już przez rząd 
hr. Szapary'ęgo, bądź dopiero zainaugurowane. 

Z goryczą i wyrzutami wspominał następnie 
o zaprzepaszczeniu tak pożądanej przez cały 
kraj reformy administracyjnej, czego winowajcą 
nie był ani rząd, ani większość liberalna, ale 
opozycyjna mniejszość. Przygniatającym — za 
pewniał Bokrosi — będzie wyrok narodu na 
tych, którzy na miejscu prawdziwego parlamen- 
taryzmu, postawili teroryzm mniejszości. — Od- 
powiedź hr. Szapary ego była — jak to zwy- 
kle ministrowie węgierscy w takich razach czy- 
nią — rodzajem programu rządowego na przy- 
szłość. Przytoczymy z niej parę uwagi godnych 
ustepó ~. Nie jego zadaniem — twierdził premier 
węgierski — jest ocena ubiegłej kadencji sejmo- 
wej. Natomiast musi on wymienić dwa epoka] 
ne zdarzenia: przywrócenie równowagi bu- 
dżetowej i trakżęty handlowe. Pierwsze było 
dziełem o tyle trądniejszem, o iłe stały mu na 
przeszkodzie ofiary materjalne na rzecz 
budżetu wojennego, konieczne ze względu 
na sytuację europejską Drugie jednoczą sześć 
państw na polu różnorodnych nieraz ich intere- 
sów ekonomicznych, monarchji zaś zapewniają 
bezpieczeństwo stosunków handlowych na lat 12. 
Przechodząc do zadań przyszłego sejmu, wymie 
nił br. Szapary na pierwszem miejscu stworze- 
nie środków do utrzymania powagi sejmu. Pomi 
mo całego szacunku dla zwabódy słowa, muszą 
b;ć przecież ustanowione granice, których nigdy 
i nikomu przekroczyć nie wolno. Stanowisko po- 
sła nie daje bowiem prawa do używania w sej- 
mie wyrazów, których nie ścierpianoby w ża 
dnej innej korporacji ani sali obrad. Srodki ta- 
kie nie dadzą się osiągnąć samą korekturą re 
gulaminu izby, gdyż regulamin taki pozostanie 
bezskutecznym jeśli nie będzie odpowiednio sto- 
sowany. Jedyną radę na te braki znaleść można 
tylko w samej izbie, mianowicie jeśli ona w po- 
czuciu swej godności, zawsze jak najostrzej skarci 
tego rodzaju wybryki. W tym też duchu postępować 
będzie obowiązkiem przyszłego sejmu. Potrącając 
wreszcie o przyszłe wyboty, zauważył prezydent 
gabinetu, że naród węgierski w okresie od roku 
1869 przy siedmiu rach zamanifestował ży. 
czenie swoje, aby prawnopaństwowa podstawa 
z r. 1867 utrzymaną została, Nie będzie przeto 
trudną dziś rzeczą dla ogółu wyborców, zorjen- 
tować się pomiędzy stronnictwami i stanąć pod 
tym sztandarem, na którym wypisaną jest repre 
zentacja prawnopaństwowej podstawy z r. 1867. 
„Jak spodziewamy się — kończył nr. Szapary — 
naród ponownie oświadczy się za nami. Wów- 
czas też będziemy szli dalej torem liberalnym, 
tą podstawą naszego stronnictwa, będziemy utrzy- 
imywać patrjotycznego ducha węgierskiego. który 
pobudza naród do wielkich czynów, będziemy 
dalej czynai dla rozwoju węgierskiego pań- 
stwa.“ 

* N. fr. Presse pisząc o ratunkowym komi 
tecie w Petersburgu, dodaje od siebie, co nastę 
puje: „Jakkolwiek rząd obecny starał się jak 
naigruntowreiej usunąć wszelkie pozostałości libe- 
ralizmu, jednakowoż nie zdołał pogrzebać trady- 
cji z czasów Aleksandra II. Wypadki ostatnich 
kilku miesięcy wskrzesiły wiele wspomnień, spo- 
wodowały pewne wątpliwości, czy rząd bez szko- 
dy może kroczyć w dotychczasowym kierunku. 
Żywioły liberalne, milczące od dłuższego czasu, 
poczęły się znów ruszać i odważyły się na po- 
stawienie kwestji, ażali wypisany na oficjalnym 
sztandarze powrót do dawnych tradycy; państwo- 
wych przyczynił się w czemkolwiek do ukojenia 
dawnego niezadowolenia, czyteż system ten nie 
jest tylko przebranym w kostjam narodowy nie 
rządem z czasów mikołajowskich. Jest to publi- 
czną tajemnicą, iż w kołach wykształconej szla- 
chbty pojawia się wielokrotnie życzenie w sprawie 
udziału w legislatywie oraz kontroli administracji 
tudzież, że wyrażane prawie corocznie żądanie, 
by przedstawieieli szlachty powołano do rady 
państwa, nie należy obecnie do niemożliwości 

* Narodmi Listy rozpuszczają pogłoskę, że 
dr Biliński będzie koleje ziem czeskich zalewać 
urzędnikami Połakami. 

* Nemzet zaprzecza pogłosce, jakoby rząd 
zamierzał zaciągnąć pożyczkę na regulację wa- 
luty i zaznacza, że w sprawie tej nie rozpoczęto 
jeszcze żadnych rokowań. 

* Półurzędowy organ włoski, Opinione, za- 
pytuje w jednym z ostatnich numerów, czy 
Francja rozpocznie rokowania z rządem włoskim. 
w celu zawarcia traktatu handlowego? Stwier 
dziwszy smutny fakt, że Włochy wraz z Bał- 
garją i Stanaiui Zjednoczonemi wyłączone zosta 
ły przez parlament francuski od prawa korzy 
stania z taryfy minimalnej, z której każde inne 
państwo będzie mogło w pewnych wypadkach 
korzystać, wysnnwa Opinione ze słów Ribot'a, 
wypowiedziany v izbie, wniosek, że pojednu 
wcze usposobie względem Włoch zapanuje z 
czasem nad Sekwaną. Dla uzasadnienia tej na- 
dziei dowodzi dziennik rzymski, że Włochy są 
w trójprzymierzu żywiołem pojednawczym. Opi- 
nione kończy swój artykuł uwagą, że Włochy 
pragną tylko dwóch rzeczy: pokoju i dobrych 
stosunków z sąsiadami. 

* Z Brukseli donoszą: Na przyjęciu noworo- 
cznem oświadczył król, iż przyznaje, że potrzeba 
rozszerzenia prawa głosowania w sposób apody- 
ktyczny i rozkazujący się objawiła i że uznaje 
także za wskazaną rewizję konstytucji, 

(Telegramy z innych pism.) 

Wiedeń 2. stycznia Z Petersburga donoszą, 
że w Gatczynie wykr,to Sprzysiężenie :a życie 
cara. 

Wkrótce po odjeż 'zie cara do Petersburga 
nastąpił wybuch dynamitowy na 
dworcu kolejowym w Gatczynie. Dwo- 
zec uszkodzony. (N. R.). 
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Wiedeń 2. stycznia. Pogłoski o nagłem ustą- 
pieniu Smolki tendencyjnie rozpowszechniono aby 
go rzeczywiście skłonić do ustąpienia. (N. R.). 
Charków 1. stycznia. Zarząd miejski wyna- 
jął specjalny lokal na pomieszenie chorych na 
yfas, których liczba się wzmaga, (Áj. pół.) 


Gmunden 4. stycznia. Królowa hanowerska 
zachorowała niebezpiecznie, Z influenzy wywią- 
zało się u niej zapalenie płuc (B. K.). 

Bruksela 4. stycznia. Król, który cierpiał na 
lekką infuenzę, wyzdrowiał już zupełnie. (B. K.) 


Telegramy Dziennika Polskiego. 

Kraków 4. stycznia. Szkoła kadecka 
w Łobzowie od wczoraj w plo- 
mieniach. Zgorzało prawe skrzy- 
dło. Jest nadzieja uratowania 
reszty. 


Wiedeń 4. stycznia. 
raj do Budapesztu — powróci 
7. b. m. 

Praga 4. stycznia. Zawiązało się tu towa- 
rzystwo celem rozszerzania nauki języka rosyj- 
skiego i rosyjskiej literatury. Podobne towarzy- 
stwa mają powstać w całych Czechach i Mo 
rawie, a celem ich wprowadzenia mowy rosyj- 
skiej jako powszechno-słowiańskiej. (Piękne to 
towarzystwo jest owocem polityki młodo- 
czeskiej — ale pp. cywilizatorowie poczekają 


nieco nim ich marzenia się urzeczywistnią ! 
jest-to jednak piękne pole łączenia się z Młodo- 
czechami naszych Rusinów. Red.). 

Buda-Peszt 4. stycznia. Skutkiem zderzenia 
się pociągów koło Nagy Keta zostały ciężko 
uszkodzone 3 osoby i bhamowniczy. 

Drugi wypadek kolejowy wydarzył się ebok 
stolicy. Około Soroksor wykoleił się pociąg 
skutkiem złego ustawienia zwrotnicy. Z ludzi 
nikt nie poniósł cięższych obrażeń, ale 9 wozów 
zostało strzaskanych. 

Berlin 4. stycznia. Zięć dr. Kocha, le- 
karz sztabu Pfeiffer, dyrektor woj- 
skowego instytutu dla chorób zaka- 
źnych, odkrył bakcylusa influenzy 
w postaci malutkich laseczników. 

Berlin 4. stycznia. Obok Oldenburga zde- 
rzyła się pusta maszyna kolejowa z pociągiem 
osobowym. Maszynista i palacz zginęli, natomiast 
personal pociągu osobowego odniósł tylko lekkie 


Cesarz odjechał wczo- 
jednak dnia 


rany. 

5 Bukareszt 4. stycznia. Król wyjechał z na- 
stępcą tronu do Buda Pesztu. Król uda się do 
Medjolrnu — następca tronu do Sigmaringen 

Berlin 4. stycznia. Stan zdrowia króla sa- 
skiego polepszył się. 

Buda-Peszt 4. stycznia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu węgierskiego, zapowiedział pre- 
zes ministrów, że cesarz zamknie jutro sesję 
sejmu. 

Poseł Iranyi ze skrajnej lewicy rzekł, że 
na rząd spadnie odpowiedzialność za to zawcze- 
sne rozwiązanie sejmu. 

Berlin 4. stycznia. W poważnych sferach tu- 
tejszych uważają położenie wewnętrzne w Rosji, 
ako zatrważające. Niewątpliwą jest rzeczą, że 
nihilizm nie został, jak sądzono, stłumionym, ale 
umilkł jedynie, a dziś występuje znowu z dawną 


siłą. Nihilizmowi przybył z pomocą anarchizm, a ; 
oba te kierunki rozwijają się dziś energicznie ' 


na tle powszechnej nędzy. 


Według dotychczasowych informacyj are- | 
sżtowano w Petersburga 60 osób, w Moskwie 62. ; 


Paryż 4. stycznia. Znakomity pisarz Guy de 
Maupassant, (o którego chorobie nerwowej do- 
nosiliśmy. Przyp. Red) w przystąpie maligny 
strzelił sześć razy do siebie, a następnie pode- 
rżnął sobie gardło Według jednej wersji żaden 


ze strzałów nie był celny, według innych grozi : 


życiu Maupzssanta poważne niebezpieczeństwo. 


Wiedeń 4. stycznia. Giełda zbożowa Pszenica 
11-33, żylo 1l--, owies 6'78, kukurudza nowa 633, 
tzepak 1480. a 

Bruksela 4. stycznia. Miejski teat- w Biuche spło- 
nał wczoraj, 18 osób zginęło. 

* Badn-Peszt Å. stycznia. Jererał kawalerji Graef, 
były adlatus naczelnego komendanta obrony krajowej, umarł 
na influenzę. i ; 

Brema 4. stycznia. Pociąg osobowy, idący z Wil- 
helmshaven, wjechał wezor..j koło stacji Wacsting na loko- 


motywę, jadącą lużnie. Maszynista i palacz tej lokomotywy | 
zginęli, z osobowego pociągu. zaś odnieśli rany maszynista, 


dwaj konduktorzy. Podróżnym nie się nie stało. 
AGr gada WiEJSRSK 8). 
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i JONASZ 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, uli a Jagiellońska |. 3, 


kupuje i sprzedaja wszystkie efekta i monety 
po majdokładniejszym kursie dziennym. 


Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia t 


prowizji. 8 1—? 
„Główna reprezontacja dla Galicji 
największego i najbogntsz'go w świecie 
Towarzystwa nbezpieczeń na życie „The 
Mntnal.* — Rok założenia 1542. 


ZA RZ Z 


tantr wymiany KiTA i STOFF, |y 


2 = z deps 1 djasta 
nemi niezbędnemi dla funkcji trawienia.) W ro- 
ku 1864 o Winie Chassaing złożono bardzo po- 
chlebny 1aport paryskiej akademii medycznej, — 
do tej chwili prodnkt ten otrzymał nagrody naj. 
wyższe na wszystkich wystawach — gdzie się 
znajdował, W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie prodnktów farmacentycznych 
w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal zloty. 
kilka miesięcy zaledwie, jak 6trzymał znowu A 
gamą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach 

wz S Roa jest dziś znane i cenią 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, j 
żołądka, trudnego powrotu do Mone t 
i apetytu upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
5:3 1-—7 
a 
Na mocy wystawionego świadectwa przes 
austriackiego jeneralnego konsula w New Jorku 
ma amerykańskie Towarzystwo ubezpieczeń 
„The Mutual“ rozporządzać funduszem rezerwo - 
wym 135 miljonów. 

Natomiast nie wchodząc w to, czy z umy- 
słu, zamilcza o swoich przeciw -zobowiązaniach 
wynoszących bardzo pokaźną sumę, bo 126 
miljonów i tym sposobem rozporządza w rze- 
czywistości: tylko bardzo niewielką nadwyżką. 

_ Organizacja i rozwój towarzystw amerykań- 
skich na kontynencie europejskim były już 
niejednokrotnie przedmiotem rozpraw w parla- 
mencie wiedeńskim, a na 30 posiedzeniu tegoż 
omawia szczegółowo jeden z posłów gospodarkę 
amerykańskich towarzystw, ` nadmieniając, iż 
Towarzystwo „Equitable“ w jednym roku przy- 
piawiło o grosz oszczędzony 12.000 rodzin. 

Koszta administracyjne Towarzystwa „Equi 
tabie* wynoszą w samej Austrji 122.000 zł, w 
przeciwstawieniu do pobranej premji 273.000 zł. 
a więc w stosunku 45%, ogólne zaś koszta 
administracyjne wynoszą 5 590.000 dolarów. 

Pomimo tak niezdrowych stosunków, żądają 
Towarzystwa amerykańskie od tutejszej władzy 
protekcyjnych poleceń, mających na celu wyka- 
zanie zad ich operacyj. 

zwajcarji urząd przysięgły, czawając 
nad czynnościami (RA I) A TERE r 

oddał w tym względzie wielkie usługi publiczno- 
ści, skutkiem których „Equitable“ i „New Jork“ 

wkrótce cichaczem się ztamtąd wynivsły; w 

Rosji zaś ustanowioną została specjal ia komisja 

do cznwania i śledzenia nad operacjami pomie- 

nionych towarzystw. 

Pismo wiedeńskie Der Capitalist charakte- 
ryzuje również trafnie amerykańskie Towarzystwa 
ubezpieczeń i podnosi, iż przyrzekane zyski są 
tylko fikcyjne, a tem samem każdy z ubezpie 
czonych bywa błahemi obietnicami w błąd 
wprowadzony, 

Jakie anormalne wysiłki czynią te Towa 
rzystwa, celem osiągnięcia interesów, widzimy 
przy „Mutual“, które odiroku 1887—1888 powię- 
kszyło koszta administracyjne o 36:2407, zań 
18 GS składek  premijnych wynosił tylko 

E: 
Odnośne Towarzystwo „New-Jork* cytuje toż 
samo pismo, iż wielu węgierskich ubezpieczonych 
zaskarżyło Towarzystwo to o zwrot wypłaco- 
nych przez nich premij. Dalej londyńskie pismo 
Times podaje telegram Sz New-Jorku donoszą- 
cy, iż hiszpańsko amerykański jeneralny aont 
| e e a „New-Jork“ Er Mestlberger 
wierzywszy sum 

| (925.000 sh) dot dl m. 
Za przykład również posłużyć może ogło- 
, szenie poparte cyframi, w fachowem asekura- 
| cyinem piśmie francuskiem Argus, które donosi, 

iż pewnemu ubezpieczonemu na  znaczniejszą 
kwotę z terminem 15-letnim, przyrzeczonym zgo- 
stał zysk 162.020 franków, a w r. 1888 otrzy- 
mał tenże tylko 76.104 franków t. je 468%, z 
| obiecanej kwoty. x 

Pewnema znowu ubezpieczonemu w Towa- 
rzystwie „Equitable“, który w roku 1873 zawarł 
. ubezpieczenie na 5000 zł, wyliczono, iż po 20 

latach otrzyma gotowiznę 8335 zł., w roku je- 
dnak 1879, t. j. jo upływie 6 lat zredukowało 
Towarzystwo swą obietnicę do kwoty 6765 zł., 
zaś w roku 1885 nastąpiła dalsza redukcja na 
sumę 5950 zł., czyli, że w ciągu 12-letniego 
trwania ubezpieczenia, obniżono przyrzeczone 
i zyski o 2385 +ł. przy policy na kwotę 5000 zł. 
Z powyż wykazanych faktów widzimy. że 
, Towarzystwa amerykańskie na polu przyrzeczeń 
| są niezrównanemi, lecz co sią tyczy solidarnokci 

nie dorównywają bynajmniej naszymiinstytacjom, 
(9 których stanie majątkowym każdy łatwo prze- 
| konać się może. W końcu pozwolę sobie zwrócić 
, uwagę na broszorkę W. Arm, który wykasuje, 

iż w ostatnich 50 latach, 41 towarzystw pod 
! nazwą Mutual zawiesiło sweje wypłaty. 

Czy przytoczone tu fakta nie są jasnym 
dowodem świadczącym o łatwowierności naszej 
publiczności, 
bezpodstawnemi wyseła swój gross po za Ocean 
nie bacząc na to, iż ubezpieczając się w której- 
kolwiek z instytucyj swojskich, staje się członkiem 
Towarzystwa, które wiekową solidarnością, a 
mniejszemi reklam' mi jest w stanie odpowiedzieć 
swemu zadaniu. 


Podziękowanie. 


Niniejszem składam serdeczne podziękowa- 
nie kochanemu koledze dr. Leopoldowi Sz yj- 
kowskiemu, lekarzowi pułkowemu w Tar- 
nopolu, za wyleczenie z ciężkiej szkarlat ny 
żony, dzieci i mnie samego. Niech Ci Bóg 
Wszechmocny wynagrodzi, Kochany Kolego, 
wszystkim dobrem za Twoją prsyjaźń, za Twój 
tak wielki trud, nadzwyczajną gorliwość i umie- 
jetne leczenie. Dziękuję Ci tem bardziej, że Ty 
sam chętnie i satkiem bezkorzystnie odwidziłeś 
nas słabych kilkanaście razy w dwie mile odle- 
głem Chodaczkowie. Dla Ciebie nie było złej 
drogi, niepogody, ani też nie znałeś zmęczenia, 
dopóki swemi wiadomościami przy Bożej pomocy 
nas od nieszczęścia nie uratowałeś. Niech Cię 
Bóg za to na każdym kroku błogosławi. 

Wdzięczny kolega. 
Jm. Kolankowski 
grzecko kat. proboszcz. 
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{O C H O 
Ziółka Chambarda, w skład których wcho- 
: dzą wyłącznie liściei kwiaty. stanowią środek prze- 
czyszczający, naturalny, niezawodny, skuteczny i 
| najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 
łagodnego, bez bołeści i najmniejszego utradnie- 
nia żołądka ztanowią lekarstwe poszukiwane 
przez osoby delikatne, mające wstręt do wasel- 
| kich środków czyszczących. Skład we Lwie, 
i w aptekach: pp. Mikolascha, Wewiórskiego, 
Ruckera i Sklepiński sgo. 535 a 1-7 
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która oczarowana  przyrzeczeniami- 


ów, Pac Halicki | 1 
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Oona B a wodki: 


-Drobne ogłoszenia. 


Ar. b. teatrów warszawskich 
Julian Hoffman, udzielą lekcji 
tańców salonowych po domach prywa- 


Doniesienia rezmalte 


po 1'/, centa od wyrazu. 


ucharza ł kłacznicę peszukuje 

z wiosra 184 otworzyć się mający 
Zakład kl matyczno - wodole- 
czniczy Maritwka' koło Lwowa 
Informacje udzula Zarząd realności 
Emilia Bertemil ana Brajera, we 
Lwowie, ul. Brajcrowska 10. 


wskiej 1. 4. 


por ualatrzy (Werekfiihrer) stolar- 
ski i plaemistrz znajdą zajęeie w fa 
bryce stolarskiej Braci Wczełak, Lwów, 
Fyczakowska l. 27. Zgłoszenia z dołą- 
czeniem rekomendaeyj do firmy. 971 


litrowa butelka 90 centów. 
Z żyta czysto 8-letnia żytnia 
wódka bez cukru i bez anyżu w skut- 
kach zastępuje koniak. Poleca handel 
Karola Bałłabana. we Lwowie. 


Iza ź ódło nabycia dobrych towa- 
rów korzennych i wyrobów młynar- 
skich w handlu Albins Soleckiego, 
we Lwowie, ulica Wałova 1. 11. 


o handlu towarów kolonialnych po- 
trzebny iest starszy sabjekt w temże 
zakresie dubrze obeznany. Bliłszej wia- 
domości udsi la codziennie oł 6. 
wieczorem Edward Janik, ul. III. Maja 
l. ?, parter 9 


Nette Krajową gwarantując za jej 
LÑ najlepszą jakość i ustawą przepisana 


Wtorki i Soboty za przekazem do 


wartości około 
zniżonej cenie. 
Żądanie franko. 


180 litrow, po znacznie 
Cenników dostareczam na 
Piotr Miączyńki 


uder ht;ygieniczny, zalecany przez 
lekarzy, bez Żadnych domieszek. Cena 
pudełka ©) cut, wyrobu Adolfa Po- 


kornego, magistra farmacji. Lwów, 
Wałowa iñ. — Skład w Stanisławowie — m 
w apt. p Macury. 


Mieszkania I sklepy 


iaro wywiadowcze („Euro: 


tnych. Zamieszkały przy ul. Skarbko-! 


po 


niezapalgość wysyłam ua prowincję we: 


każdej stacji kolejowej. Sprzedaję kupu- 
jącym Naftę całemi beczkami, Za-| 


właściciel rafinerji Nafy we Lwowie, 
Sykstuska 47. | 


pejskie**) w- Lwowie, ul. Krakow- po 1 cercie od wyrazu. 
ski l, zawiadamia Szanowna» Pabliezuośś 


1 Wysek; Sz! chtę, że a dniem L sty- 


5 lub 4 pokoje ect. Poemieszka- 


cznia [bni r. zyprowadza abonament we | nia kawalerskie wynajmuje Zarząd 

Lwowie rosziiy L wt, zaś ua prowincję | realności Emila Bertemiljana Brajera | 

Y zł. Z ylęboim szacunkiem Cezary | w godzinach 9.—12. i 3.—5. | 
Lisi —=—>ZZ—-—— 


Bielewicz, 


3 lub 4 pokoje, kuchnia, spiżarnia, — 
pólnik u sta szym wieku, kawaler, Długosza 23. 


aibo wdowiec z kapitałem 800 zł. 


wyiaźnie GBlnset zł. potrzebny j st do| Trzy pokoje z kuchnią. Lindego 7. 
LIMRUESU, ABY toem cok egzystuje. | £ W m oe 
Dochód ruszy 306 zł, pomieszkanie, ssolińskich 14. Trzy pokoje, ku- 
światło i opał zapewniona aktem nota- choia. Dwa pokoje kawalerski». LI 


rjalepm, 511 k musi umieć mówić po 3 7 z 7 
polsku i niejarecku w słowie i piśmie, i pokoje, przedpokój, kuchnia, pijavka, 


4 Sapieby 9, zaraz. 


zastać (6 dwie godziny rano i dwie go- 

dziny po obiedzie. Wiadomość: Bióro Io Z OAI 
Wywala za Maropajskieś Cezara lica Kopernika 38. Sklep z mie- 
Bilewicza, Kiakorr:ka nr, L, I, piętro szkaniem ; 3 pokoje, kuchnia przyna” 
we Lwowie 2| leżytości, 10 


sprzedają najtaniej 1028 1—? 


S. GABRIEL & 2. On--BOWNIK 


Od 50 lat istniejąca firma : 


JAN WALLACH i SYN 
Lwów, Rynek l. 33, 
najdawniejszy 
magazyn sukna 
i towarów wełnianych 


1017 1£-? poleca: 
tak przez panów ulubione arty- 
kuły manszestrowe, tak zwanych 
Velvetów prążkowanych we wiel- 
kim wyborze po bardzo przy- 

stępnych cenach. 1 


Próbki zawsze przygotowane. 


F onm EOFROŹNIGZE 


W RĄDYMNIE 0 


Stowarzyszenie Zarejestrowane z poręką ograniczonę 
1 subwencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy 
we Lwowie 


? 
: 


i 


iiei © dr" Aee ee ees rate ee tY 


poleca swoje 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 
tudzież 
pasy do maszyn, liny kalarowe i promowe, 


gurty do wybijania wozków, chodniki na 
korytarze i t. p. 


Wszelkie wyroby ozdcbne, jako to: nakrycia salonowe na 

stół, firanki do okien, siatki do łóżek dziecinnych, torebki 

mysliwskie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od 

much i śniegu i t. d. wykonuje nasz stypendysta, który się 

kształcił koszem Wydziału krajowego w fabrykach w Wie. 
doia i Pócblarn. 


"YBIEKRKCJA : 
Ks. Lion Pastor. 


Marceli Swiechowski. 


KYTFWYTY VASSE 


W ;dawea : Józef Laskownieki, 


Ell. 
j 
v 
6 książek, 


Ô aruy wgłębiane); 


„RODUS“ KRAKÓW 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


DZIENNIK POLSKI z?dnia 5. Styeznia 1892. 


HERBATE Familijną 
1, kilio F86 i 2 zir. 
Znakomite WYSIKWKI z herbat 
H, kile 1-40 i zèr. 1-70 
1% poleca HANDEL 031 b 


Alberta Szkowrona 


Lwów, Piso Marjachć l. 7, 


Wi. z ——— I C 


Poszukuje się do Rosji 


buchaltera 


Polaka, władającego i językiem nie- 
mieckim ewent. też franc. lub angiel. 


Pensja roczna zł 1000. Oferty z załącz. 
odp. świad. adresewać : R. 10. Podweło- 
czyska. 1047 1—6 


PR 


MEBLE 


uajelegantsze, najtańsze i najlepsze 
dostać można tylko u 1—? 


$ 


A. LUFTA 


Halieka 1. 7. 


PP Mikolascha,Ruckerai Wewiorskiego ; w Krakov ie : w aptekach PP.Wiszniewakiego i Redyka. 
Wymagać podpisu jak Obok na każdej rurce. — Medal sloty na Wystawie 1888 i na Wystawie Powszechnej 1489 r, 


zalecamy 1=? 


Bióro $tręczeh Gnwernerów, Gnwernantek, Bon Prancnzek i Angielek 
Pani W. Zaleskiej 


dawnej uczennicy Pensjonatu Guwernantek księżnej Czartoryskiej w Hotelu 
Lambert. Adresować listy, Boulevard Pereire, 63, w Paryżu. 


ASTMY I KATARY 


leczą się przez użycie Rurek i proszku tak zwanych 


FUMIGATEUR ESPIC 


DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NEWRALGIE 


W Paryżu : sprzedaź hurtowa J. Espic, ul. St-Lazare, 20; we Lwowie : w aptekach = 


Najwyžase nagrody jakie otrzymały specyfki lekarskie prsociw Astmie. (Klasa 45). 


PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
MARJI MATYSIEWICZ 


we Lwowie, ul. Sobieskiego l. 26, 
I. piątro 
wykonuje wszelką robotę w zakresie krawiectwa damskiego, 
podług najnowszej mody i wzorów francuskich. 
BG Nauka krojn udzisla się. TĘ 


ey 


z 


J. A. Baczewsti 
Lwów 
poleca wyśmieniią starą 
lepszą od Koniaku 


tarkęe 


Marka: Marka : 
a zł —70| 1360 . .zł. 1-20 
swo 90 |M6O „JF, (DRO 
ERA » F—: 1840 2 44500) 


Powyższe ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 ct. na butelce wyższe. 
1031 1—284 
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me x = 
Nafte Krajowa 
Gwarantując za jej najlepszą jakość i ustawą przepiseną 


niezapalność 


wysyłam na prowineję we Wtorki i Soboty zə przekazem 
do każdej stacji kolejowej. 


Sprzedaję kupującym NAFTE eałemi beczkami, zawartości 
około 1Ł0 litrów po znacznie zniżonej cenie. 


BF Cenników dostarczam na Żądanie frauko. "ZB 


Piotr Miączyński 


właściciel rafinerji NAFTY we Lwowie, Sykstuska 47. 


KERLENN JEN MIW 


Jan Kostink °? 


poleca awój 
Pierwszy Zakład 


mirolicatorski-ralantery/16 


we Lwowie 
przy ulicy Batorego liczba 26, 


że oprócz wszelkiego rodzaju opraw 
map, ewangelij 


Q 
Ç 
0 
) 


i ksiąg kancelaryjnych, 
0 wykonuje do obrazów wszelkich 
rozmiarów ,„Passēpartouts” 


wprawia 
o ram obrazy, fotografje 
po cenach przystępnych. 


o 
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J HERBATA KARAWANOWA 


„RÓDUŁ” 


z plantae" j Spółki kazańskiej 
Główny skład dla Austro-Węgier 


„RODUS* KRAKÓW, 
Krupnicza 15. 


Herbata „R O DU 8“, mało u nas 
znana, przewyżaza swoią dobrocią 
wszystkie dotychczas w Galicji uży- 
wane hertaty, © czem jedna 
próba każdego przekons. 

Ceny paczek tj, i '|, fantowych: | 
Nr. 4 'i funt 60 ct. *, funt. zł. 1:20 | 
5 = w 159 | 


75 

n n n kad 

0 „4: moi A a 
WAM s LO a Pr kę, (2:40 
Okruchy ti f. 49 0:80 


n n 4 n 

Zamówienia od dwóch funtów p 
cząwszy, wysyła się franco do każdej 
stacji pocztowej. 

Kcsztów opakowania i ekspedycji, 
nie zalicza się. 

Przy odb:orza 10 funtów naraz 
i przy sprzedaży hurtownej, odpo- 
wiedni rabat 1043 1—? 

Adres na telegramy : 
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ÜBERALL VORRATHIG. 17 MEDAILLEN 


NA WYSTAWIE 


SUCHARN,J 


BE UCHATEL(Scawet. 


ZŁOTY 
4SI34d 419ISSVW 


CHTLÓSLICHER CACAO 
STO TOT NY 


*68ST CAHATHSZAVYA CHMOLYITMS 
HIMVLSKM YN ALOZZ TYGARH 


MEDAL 


I 


Wychodzi w każdą niedzielę we Lwowie 


„GONIEC i ISKRA” 


Tygodnik humorystyczno satyryczno - literacki iilustrowany. 


Treść nader obfita, zajmująca dla każdego i urozmaicona. 
Nikt się nie znudzi — każdy się pokrzepi, 
s Będzie mu w duszy i ra sercu lepiej... 
Zimno n'e wieje od „Iskry i Gońca“, — 
Do piersi ludzkiej śle promienie słońca... 


Każdy numer jest illustrowanpy, rysunki humorystyczna, a często 
i portrety. — Prenumerować można w każdej chwili. — Prenumerata 
na kwar ał wynosi z przesyłuą pocztową 2 zł. K.żdy prenumerator, 
nads,łający półroczną prenumeratę 4 zt., otrzymuje na ychmiast 
bezpłatnie : „Ilłustrowane Klejnoty humoru, satyry i dowcipu polskieg .* 
(3 zeszyty). 

Prenumeratę nadsyłać: do Administracji „GOŃCA 

i ISKRY” we Lwowie, ulica Kraszewskiego. 
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Z R E c 
S Musztarda w Arkuszach 
Środek dogodny, pewny silnie odprowadzający na zewnątrz . 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 1 

Dla uniknienia falszerstw wymagać własnoręczny podpis 

kołoru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. ** 

Znajduje się we wszystkich aptekach. , > 

SKŁAD GŁÓWNY: W Paryżu, 24, Avenue Victoria. 


LYNS 


Reifes Urtheil 
Grosse Erfahrung 
Originalität 
Treffende Skizzem 
Gute Ideen 


sind für jeden Anzeiger 
nothwendig zur Errelehung 
von Erfolg. Wer ohne V6r- 
stand inserlirt und aich un 
relfen und  glełonhgiltigem 
Agenten > anvertraut, wirft 
sein Ge zum Fenster hin= 
aus. Wir sind soit 40 Jah- 
ren im Inseraten-Gesohifte 
thitig und glauben obige 
Eigenschaften zu besitzen. 
Es ist unser Gesehiift, Origi- 
nalentwitrfe für Inserate zu 
machen und die besten, Er- 
folg versprechenden Blitter 
hersuszufinden, weshaib je- 
der Inserent sieh in seinem 
eigenen, wohlverstandenen 
Intęrssse in erster Linie am 
uns wonden sollte und faden 
wir zur 
uma èin. 
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(Gśto 


nqBnzfizpodjitom 


Haasęnstein %£ Vogler 
Maace) 


STY PORZ Z aR R FATSZTKAK 


nie zniżon 


NB > 5 à En ; 
NEC ROC ME rot ; 25 


Znacz 


K 


5 


ADR 


Przy zbliżającej się porze zimowej, mamy zaszczyt zwrócić 
znowu uwagę Szanownej Publiczności na nasz 


Koks łamany. 


Cena naszego 


KOKSU 


wynosi za 50 klgr. 60 ct. z wolną dostawą do mieszkań. 


Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców i kuchni 
do opalania naszym 


KOKSEM 


wykonujemy bezpłatnie. 


Wszelkie zamówienia ielefonem lub kartą korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione. 


Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie. 


1908 1—? 


aan n ary w m 


rpa! 


Papier z fsbiyki 12eulabskiej, 


Zimne i gorące przekąski, 


HANDEL || 
HERBATY | 
chińsko-rosyjskiej ! , 


EDMUNDA RIEDŻA |. 


4" / we Lwowie, plac Marjacki 10 , < 

poleca zbioru majo wsgu: [PES 
1 kilo Congo . . . . .. +” 
M n “Suohong czarna . „, 2— 
io » zbiór majowy „ 
M Ka:30w Czarną . . 
n 
n 


a 


A zz 


Wyslewki herbaciane u 

„  Wysłewki z najlepszych 

herbat 1... zł. 1-60 

Zamówienia z prowincji wyseia 

się odwrotną pocztą. 1015 1—? 
Opakowania się nie liczy. 
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Wyłączny główny skład dla Galicji 


oryginalnej BIELIZNY walh anej 


Dra G. Jaegera 
(fabryka Wilh. Bengera Synów) 
W MAGAZYNIE 1914 


SCHAYEROW 


we Lwowie. 
Nowe ilustrowane cenniki na Żądanie franco, 


la? 


Pokoje do śniadań. 


JAN BACZYŃSKI 


we Lwowie, ul. Akademicka 1. 38. 
Poleca swój 
nowo otworzony handel 


towarów korzennych, owoców południowych, herbaty, rumu,” 
win i delskatesów, — jakoteż własne wyroby BULIONU 
i wszelkieh konserw mięsnych, jarzynowych i owocowych, 
odznaczone 5 medalami zasługi. 

Codzień świeże MASŁO deserowe. 


Cenniki na żądanie wysełam franco. 


s |QEEO<GCEGGIGGOG0 
© Galicyjski Bank Kredytcey 


$ MANSY oi dnia |. Lutego 1890 r 
-PSN 
3 470 Asygnaty kasowe 


Ò Przedruk nie będzie płacony. 


YPMPOEOCOGEGIE>-<* 


Z Lrukarni „Dziennika Polgkiego*. pod 7mządem Franciszka Kaltnera, 


PANZPNNEOKYG DZA RENE | N 
l Pokoje do śniadań. i i 


Prob. Kneippa 


I GIAN Biolizn zdrowia Z czystógo manoga kul. S$ 
Towary zimo. 


Jednakowo ciepłe, 
przyjemne w nosze 
niu. 
Pierwsza astr, mechan. 
FABRYKA A 


trykotów i bielizny 


L. Kapferer £ (0. 


- W ien. 
XVII, Ottakringerstr, 20, 


EST Składy główne: Wag 71—10 
Lwów: © irexler i Syn. |Kołomyja : Wiktor Sedlaczek. 

a F. 8. Bardasz. Drohobycz: Marjan Bałanda 
Jarosław : Oito } öster et Comp. Sambor : Bukowczyk i M lewszki. 
Przemys!: Cauowski i Strzyżewsgi. jasto: T. W. Brąglewiez. 

Brody: B touk t. Sanok: J. Barański. 
Ca | 


Jędyrie pra: dziwę, jęż li bielzna nosi padps księdzi proboszcza, 


s~ : ak 


yy daje 


z 80 dniowem wypowiedzeniem i 


z 8 dniowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś zz dające Się w obiegu %/,'/, Asygaaty 
kasowe z 90 © iowem wypowiedzeniam cprocentowaLea 
buda pecaąw? y od dzia A. Baja 1890 j: 

1% « 80 di owem termizsm wypowiedzenia. 


Lwów, via Ż1. Dtgeznia 1344). 1001 
RODY TEZCJA. 
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